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Przegląd polityczny.
Lwów 24 czerwca.

Edgar Poc w swej pięknej noweli „Pro­
fesor Plume i doktor Goudron1* opowiada hi- 
etoryę domu waryatów gdzieś w głębokiej pro- 
winoyi francuskiej: pewnego razu pensyonarze 
tego zakładu zbuntowali się przeciw władzy 
szpitalnej i po krótkiej z nią walce osiągnęli 
zwycięstwo, a ponieważ byli najmocniej prze­
konani, że to właśnie dyrektor i jego pomocni­
cy są umysłowo chorzy, więc nałożyli na nioh 
kaftany bezpieozeństwa i zamknęli ioh w ce­
lach. Można sobie wyobrazić, co się stało, gdy 
w ten sposób rozsądek poszedł do kozy, a sza­
leństwo zaczęło rządzić.

Zupełnie to samo jest teraz we Włoszech 
i  Francy i. W  obu tych krajaoh polityczne sza­
leństwo strąoiło gabinety w ohwili takiego cha­
osu zdań i dążności w parlamencie zarówno 
rzymskim, jak paryskim, że w tym ostatnim 
deputowany Carnaud zawołał z przerażeniem : 
„Quelle bouillabaisse!“

„Bouillabaisse** — to ulubiona zupa ubo­
gich marsylozyków. Kawałki róźnyoh ryb, śli­
maków morskioh, mięsa, jarzyn i krup wrzuca 
się razem do garnka z wodą i gotuje godzin 
kilka, albo kilkanaśoie — ilo kto ohce, eo je ­
dnak z tej mięszaniny nie zrobi ani mięsnej, 
ani postnej potrawy, nie doda jej, ani ujmie 
żadnego wyraźnego smaku. Zawsze to pozosta­
nie dziwaozną mięszaniną ochłapów na wodzie.

Ochłapami przeróżnych dążeń, zanurzo­
nych w wodzie polityoznej b-zmyślności, wy­
pełniły się po brzegi parlamentarne garnki we 
Franoyi i we Włoszech, gdy w obu tych kra­
jaoh obalono gabinety. Dopiero gdy to uczy­
niono, spostrzegli się deputowani tu  i tam, że 
usuwali ministrów, nie wiedząc, kogo na ioh 
miejscu postawią. W ynika z tego, że obalająo 
miuisterya, nie mieli żadnej jasnej myśh, tm  
wyraźnego celu.

W e Franoyi nie ohoiano gabinetu pana 
Meline, bo on nie odrzucał pomooy dawnych 
monarchistów, którzy się pogodzili z republiką. 
Zawsze oi ludzie uohodzą za podejrzanych, mo­
że za skrytych zwolenników monarohizmu. To 
można zrozumieć. Ale każay rząd parlam entar­
ny musi posiadać większość, więo oi, którzy 
obalali pana Meline, powinni byli obliczyć, czy 
zdołają daó tę większość nowemu gabinetowi, 
innemi słowy, ozy możliwy jest sojusz między 
różnemi stronnictwami republikańskiemu Do­
piero po upadku pana Meline okazało się, że 
taka koahoya, gdyby się nawet skleiła, nie 
przetrwa jednej próby. Taki jest rezultat zabie­
gów pp. Ki bot, Dapuy, Sarrien i innyoh, któ­
rych prezydent Faure kolejno powoływał do 
złożenia rządu, co jest równoznaczne z utwo­
rzeniem sojuszu stronniotw republikańskich. 
Teraz wziął się do tej łamigłówki p. Peytral i 
może dla nasycenia osobistej ambicyi spróbuje 
rządzić choć miesiąo, ale tak samo nie pogodzi 
oportunistów z radykałami, jak  ognia z wodą. 
Coraz bardziej utrwala się przekonanie, że z 
tym  nowym parlamentem rządzić niepodobna, 
można tylko — jak się wyraził wódz monar­
chistów Cassagnao — ,zidyocieóu.

Zupełnie to samo we Włoszech. M argra­
bia Rudini, stłumiwszy rewolucyę, która tyle

krwi kosztowała i tyle zaszkodziła fin&nsom 
włoskim, zażądał od parlamentu ustaw, które- 
by zapobiegały na przyszłość podobnym wstrzą 
śnieniem. Domagał się tedy zmiany ustawy 
prasowej w tym kierunku, iżby rządowi woluo 
było zawieszać dzienniki; kontroli polioyjnej 
nad stowarzyszeniami; nadzoru rządowego nad 
prywatnym i zakładami naukow ym i; zorgani­
zowania służby kolejowej, pocztowej i telegra­
ficznej w ten sposób, iżby niemożliwe były 
zmowy i bezrobooie; wreszcie kontroli m ini­
stra spraw wewnętrznych nad budżetami gmin 
wiejskich i miejskich, ponieważ przekonano się, 
że municypia nieoględnem nakładaniem podat­
ków gminnyoh znaoznie się przyczyniły do 
wytworzenia niezadowolenia wśród ludności. 
Te wszystkie projekty mogły się nie podobać 
deputowanym, mogli om im zarzucić, że są 
wsteczne, że narażają wolność na samowolę 
biurokracyi i  t. d. Z ozumiałe jest bardzo o- 
stre wystąpienie przeoiw Ttudiniemu panów 
Sonnino i z^anardellego w izbie deputowanych, 
a p. Finalego w senaoie. Ci trzej swymi mo­
wami zmusili gabinet do ustąpienia. Oni tedy 
z samej natury rzeczy powinni byli objąć spa­
dek po Rudimm, a jednak żaden z mch nie 
przyjął wezwania królewskiego do objęcia ste­
ru i nie przyczynia się do sformowania więk- 
szośoi, o którą jakikolwiek rząd mógłby się o- 
pieraó. W skutek tego sytuaoya się gmatwa, 
podnoszą się skargi na parlamentaryzm i pow­
staje prawie pewność, że stanie rząd m .liiarny 
jenerała Pelloux, który w ostateczności odbę­
dzie się bez parlamentu.

Ta nieudolność i bezradność parlamentów 
francuskiego i włoskiego nie jest zjawiskiem 
przypadkowem. Powtarza się ono w cah j za­
chodniej Europie, świadcząc o istnieniu kon­
stytucyjnej choroby, do której usunięcia trzeba 
przystąpić prędko, jeżeli się ohoe ocalić ro­
zumne swobody obywatelskie.

Dziś odbywają się w Niemczech wybory 
ściślejsze, bardzo liczne, bo chodzi o wybór 
prawie dwiestu deputowanych. W  prowiucyach 
niemieokioh podobno wszystkie stronnictwu, ła ­
du społecznego postanowiły głosować sol darnie 
przeciw sooyalistom, ponieważ wzrost ioh na­
prawdę wszystkich przeraża. W  roku 1S89 
liczba socyalistycznyoh wyborców nie dosięgała 
ośmiuset tysięcy; w r. Ib93 było ioh już prze­
szło milion siedmseb tysięoy, a podczas ostatnich 
wyborów 16 czerwoa naliozcno ioh z górą dwa 
miliony. Godne uwagi jest to, że w^okręgaoh 
katolickich zmalała liczba sooyalistycznycn wy- 
borców, a w protestanokioh ogromnie wzrosła, 
czemu ostatecznie niepodobna się dziwić, po­
nieważ bardzo ozęsto pastorowie są agitatora­
mi tak zwanego „socjalizmu naukowego4*. Oni 
go traktują naukowo nawet w swych kaza­
niach, a ludność oazywiśoie nie zatrzymuje się 
na tym  półśrodku, lecz idzie do ostatnich kon- 
sekweneyj. Przymierze stronnictw mieszczań­
skich przeoiw sooyalistom zapewne nie dopi­
sze; liberałowie i juukrowie niezawodnie pójdą 
solidarnie, ale postępowcy zapewne będą wo­
leli głosować na socyalisców, aniżeli na kan­
dydatów kartelu, oczywiście tam, gdzie swoich 
zwolenników me będą mogli przeprowadzić, 
uczynią zaś tak dlatego, że boją się reakcyj­
nych zamiarów rządu. Rozgłoszenie tajemnicy 
— a wedle innyoh, plotki, — o jakicńś p ia­
nach przeciwko prawu powszechnego głosowa­
nia ogromnie zaszkodziło stronmotwom rzą 
dowym.

W Poznaniu obywatele będą wybierali 
między panem Mottym a p. Andrzejewskim, zaś 
w okręgu toruńskim między p. Czarlińskim a 
hakatystą Grassmanem. W pierwszej z tych 
dwóch m ejsoowośoi podobuo i Niemcy zdecy­
dowali się głosować za Mottym, choo.aż ich 
kom itet nakazał abstynenoyę; w drugiej zaś 
Grassmann otrzymał wszystkie niemieckie gło­
sy już przy pierwszyoh wyborach i teraz no­

wych pewnie nie zdobędzie, bo 427 sooyalistów 
usunie się od wyborów. Je st tedy wszelkie 
prawdopodobieństwo, że przejdzie p. Czarlińsbi, 
a w takim  razie Koło będzie liczyło 15 posłów.

Korespondencye.
Poznań, w czerwcu.

Niedawno wyczytałem w Przeglądzie 
wzmiankę o jakimś Niemcu, który obliczył, że 
żywioł germański w Wielkopolsoe od stu lat 
wzmaga się potężnie, a dzieło germaniząoyi 
wkrótce będzie dokonane. Nie wiem, skąd ów 
Niemieo czerpał swoje cyfry, lecz w każdym 
razie myli się on, gdyż na podstawie tych da- 
nyoh statystycznych, które nie ulegają wątpli­
wości, obecny stan rzeczy przedstawia się tro ­
chę inaozaj. W zmagał się żywioł germański, 
ale już się nie wzmaga.

Daty ostatniego spisu ludności nie mówią 
wprawdzie o Polakach, ale w ykazują, że pro­
cent katolików w Poznańskiem wzrósł w oią- 
gu ostatnich 5 lat do 67*11°|0, w Prusach Za­
chodnich z 50 7 % do 50 74°/0. W szyscy bada­
cze i statystycy przypisują ten wzrost większej 
płodności ludu polsk.ego. Z drugiej strony wia­
domo nam także, że komisya kolonizacyjna 
w ciągu 12 lat osadziła 2.343 rodziny niemie­
ckie, z których jednak 1.000 pochodzi z P o­
znańskiego lub Prus Zachodnich. Przyrost więc 
ludności wskutek działalności komisyi wynosi 
1343 rodzin, czyli 6.500 najwyżej 7.00j  głów. 
Tymczasem wskutek większego przyrostu na­
turalnego przewyżka Polaków nad Niemcami 
wynosi w oiąga lat 12 około 28.000, ożyli 
cztery razy tyle.

Tak się przedstawia liczebna przewaga 
Polaków, leoz ona jest n .czam, jeżeli me wspie­
ra j 8J przewaga ekonomiczna i społeczna. P ra­
wdziwą bowiem siłę narodu stanowi nie jego 
liezność, ale liczba jednostek uźyteoznyoh, bo­
gatych i przedsiębiorczych i liczba interesów 
popłatnych, które oni skupiają w swych rę ­
kach. Owóż z tej strony kweseya przedstawia 
się t a k :

Na polu rolniotwa rugują nas Niemcy co­
raz bardziej. Obecnie w Poznańskiem obszar 
większej własnośoi mem.eckiej zajmuje 4,832.000 
mg. a polskiej tylko 2,409.(j0ó mg. W P ru ­
sach Zaohoduieh stosunek ten jest dla nas je- 
szoze niekorzystniejszy; tam niemiecka wła- j 
snośó większa wraz z dobrami rządowemi i pu­
blicznymi wynosi 4.500.100 mg , polska zale- 
Haopi 340.000 ; PrzVJ»BW«4*wi«NC*»— .o a-o 
większej własności jest ogromne zadłużenie 
ty  cli dobr w dawnych t. z w. iandszaftaoh, gdzie 
pożyczano pieniądze bez żadnych ograniczeń. 
Ta łatwość kredytu wówczas zrobiła wyłom 
w zamożności naszego stanu rolniczego i do­
prowadza go teraz do upadku. Na szczęście 
drobna własność ziemska znajduje się prze­
ważnie w rękach polskich,a wyn03i ona w P o ­
znańskiem 2,y94.UOO mg. (podczas gdy nie­
miecka ma tylko i,496UuO mg.), zaś w P ra ­
sach Zachodnich przewyższa 60% obszaru tej 
kategoryi własności.

Za to w miastaoh wzmaga się ekonomi­
czna siła żywiołu polskiego. Przedewszystkiem 
zauważyć należy, że procent polskiej ludnośoi 
w miastaoh stale zwrasta. Na 60 miast w Po- 
znańskiem Niemcy mają większość tylko w 21, 
Polacy dochodzą w 39 do 8O°|0 i wyżej. P a­
miętać zaś trzeba, że juz dawuemi czasy m ia­
sta w tej prowmcyi były silme zniemczone. 
Z cyfr wyjętych ze statystyki zeszłorocznej 
widzimy, że w miastach wzrasta handel i prze­
mysł polski i że procent ludności niemieckiej 
na ogół zmniejsza się stale. Jest to przede- 
wszystkiem skutkiem emigracyi żydów — za­
liczających się do narodowości niemieokiej 
których liczba w Poznańskiem od roku 1848 
zmniejszyła się prawie o połowę, 

j Nie będę tu  przytaczał całego szeregu

danych, świadcząoyoh o postępach ży wiołu pol­
skiego w miastach. Zaznaczę jednak k il­
ka punktów ciekawych. Oto według sta ty ­
styki zestawionej przez rząd niemieoki , w Po­
znaniu było w roku 1831 : Polaków 25 300, 
Niemców 31.000, obecnie liczą tam 38 300 Po­
laków i 34.000 Niemaów. W łaściwie jednak 
liczba Polaków je3t jeszcze większa, bo sta­
tystyka niemiecka odtrąca 12 proc. katolików 
na rzecz narodowości niem ieckiej, w rzeczy­
wistości zaś odsetek Niemców katolików w lu­
dności katolickiej nie dochodzi nawet 10 proc. 
A oto inne p u n k ty : Liczba większych firm 
handlowych i przemysłowych niemieckich jest 
dziś taką samą, jak pięć lat tem u, żydowskich' 
ubyło 7, polskich zaś przybyło 10. W  Ino­
wrocławiu w roku 1885 było 16 handlów kolo­
nialnych niemieckich, 2 polskie, obecnie jest 
ich Lam 10 polskich, a 7 niemieckich W  Szre- 
mie kupcy polscy wyparli prawie doszczętnie 1 
firmy niemieckie,

Nietylko w przemyśle i handlu, lecz i 
w zawodach naukowych widzimy postęp ży­
wiołu polskiego. Liczba lekarzy, aptekarzy, 
budowniezyoh, techników, adwokatów Pola­
ków zwiększa się stale. Na Szląsku przed 10, 
a nawot przed 8 laty było kilku zaledwie le ­
karzy Polaków, obecnie jest ich już 36. — 
O zwroście inteligencyi polskiej na Szląsku 
świadczy najlepiej f a k t , że okazało się już 
moiliwem wydawanie stałego dziennika pol­
skiego.

a  więc podczas, gdy wielka własność 
ziemska upada, ludność polska garnie się do 
miast i ujmuje w swe ręce handel i przemysł. 
Obok fabrykanta i kupca niemieckiego staje 
fabrykant i kupieo polski, tak samo energiczny 
a przejęty przy tem tą myślą, że pilnuje po­
sterunku narodowego. Rozpoczyna się walka 
ekonomiczna, obustronne bojkoty, ale polski 
stan średni jest wytrwały. Jego wytrwałość u- 
dziela się juz i naszym rolnikom, którzy stają 
się coraz bardziej odpornymi na pokusy ko­
misyi kolonizaoyjnej. W usta-ruch czasami ko­
misya ta  prawie że nie nabywała już wcale 
ziemi od Polaków. Ja k  z dat powyższych wi­
dzimy, bardzo szybko rośnie także liozba inta- 
ligencyi m iejskiej: adwokatów, lekarzy, inży­
nierów itp. a inaozej być nie może, gdyż Niemcy 
nie dopuszczają Polaków do urzędów. Może to 
tem lepiej dla nas, bo tem mniej mamy biuro­
kratów, a tem więcej ludzi praktycznycn. 1 ten 
to zwrot moralny i ekonomiczny, żywiołu pcl- 
skięgo wjniA?taeh niepokoi Ni3incow.

Streszczam tedy wszystko, oom wyżej" po­
wiedział. Niezaprzeczalne ludność nasza trochę 
prędzej rozmnaża się niż niemiecka, ale ta o- 
zioliczność bynajmniej Niemców me straszy, 
ponieważ om wiedzą doskonale, że ta nasza li­
czebna przewaga neutralizuje się przez nad­
zwyczaj liczną emigracyę (obieżysasi), docho­
dzącą rocznie do 100UUU osób. Straszy Niem­
ców co innego : na początku tego stmeeia oni 
mieli w naszej prowmcyi szlachtę polską i pol­
ski ciemny, niemy lud — teraz wprawdzie 
przetrzebili znacznie zastęp szlachecki, ale m a­
ją do czynienia z dzielnym, oświeconym, za­
możnym i patryotyczaym  ludem, prócz zaś te ­
go z polskim stanem średnim, którego niegdyś 
całkibin nie było. A ten nasz stan średni trzy­
ma się polskiej narodowośoi i praw jej ungui- 
bus et rostro a w energii może p.ześciga Niem­
ców, pracowitością ioh pobiją, wykształceniem 
góruje nad nimi. To ich przeraża i to jest po­
wodem całej wrzawy, całej polityki hakatysty- 
oznej rządu i prywatnych Niemców.

Bank krajowy.
V.

Idę dalej i przystępuje d o  d z i a ł u  m e ­
l i o r a c y j n e g o  R a n k u  k r a j o w e g o .  
Owóż zaznaczam, że jakkolwiek już przy za­

łożeniu Banku krajowego podniesiono, że me- 
lior&cya gruntowe stanowią najracjonalniejszy 
sposób podniesienia zaniedbanej w kraju pro- 
dukoyi rolnej — to jednak Bank krajowy 
nie uznał za stosowne rozwinąć tego w kraju 
naszjun tak niezbędnago kredytu. Sejm krajo­
wy nie zamedbał wcale upominać się o speł­
nienie tego ważnego zadania przez Bank k ra ­
jowy. Spotkałem się w czasie mego sludyum 
nad Bankiem krajowym z następującymi do­
kumentami odnoszącymi się do niestworzonego 
dotychczas oddziału melioracyjnego w Banku 
krajowym, a mianowicie ze sprawozdaniem 
W ydziału krajowego z r. 1892, które streszcza 
się w tem, iż na razie spriw a organizaoyi 
kredytu melioracyjnego nie jest aktualną — 
chociaż opinia obu krajowych towarzystw rol­
nych była za stworzeń’’ em takiego kredytu, 
chociaż wzorem dla niego był Bank ziemski 
w Poznaniu, chooiai taki kredyt stworzył 
Bank krajowy czeski w kraju mniej rolniczym 
a więcej przemysłowym od naszego, w którym 
rolnictwo intensywnie jest prowadzone, a s ta ­
tystyka kraju nie wykazuje takiej ilośoi nie­
użytków, gruntów leśnych wygolonyoh jak 
brzytwą, piasków, potoków i rzek nieuregulo­
wanych, jak  to wykazuje statystyka kraju na­
szego.

Poseł Klemens hr. Dzieduszycki na posie­
dzeniu Sejmu z 23 marca 1893, zastanawiająo 
się nad powyższem sprawozdaniem W ydziału 
krajowego oo do kredytu melioracyjnego, słu­
sznie zarzucił, że sprawozdanie to jest zbyt 
pobieżne, że Bank krajowy w swem sprawo­
zdaniu sprawę kredytu melioracyjnego zupeł- 
nem pominął milczeniem , jakby sprawa ta 
wbrew odmiennym zasadom przy założeniu 
Banku wypowiedzianym, a wyżej w pracy 
mojej obszernie przytoozonym, woale Banku 
krajowego nie obchodziła, Poieł ten postawił 
też rezolucyę, ażeby W ydziałowi krajowemu 
polooono gruntownie zbadać tak sprawę kre­
dytu melioracyjnego, jak i paroslacyjnego i na 
najbliższej sesji Sejmu poczynić odpowiedue 
wnioski.

• Sprawozdanie W ydziału krajowego (alh-g. 
119 sprawozdań stenograficznych z roku 1693). 
zdaje sprawę z kwastyi kredytu melioracyjne­
go i kończy się tym samym wnioskiem jak  
poprzednio.

Gdy atoli ustawa państwowa z 6 lipca 
1896 Nr. 144 dz. p. p. poozynita rozmaite udo­
godnienia i ułatw ienia dla kredytu m .lioracyj-
.-.MgjT, I■ - i-J 1 npjjoj Jłipg»eom Tg»-ricr- ■
wszeństwa przed inuemi wierzytelnościami, 
gdy rząd centralny uwzględnił, że w dzisiej­
szych czasach gospodarstwo na roli, nie mogąc 
się tery tory alme rozszerzyć — musi stawać się 
mtensywmojszem, Bank krajowy nie stworzył 
wprawdzie osobnego oddziału melioracyjnego 
u siebie, lecz w r. 1896 wyznaczył aż 250 000 
zł. gotówką tytułem pożyczek Da melioraoye 
w Galioyi, zastrzegając sobie przystąpienie do 
emisyi obiigacyj melioracyjnych, aż ten kolo- 
saluy kapitał 250.000 zł. w. a. zostanie w y­
czerpany. Kto ohociaż pobieżnie zna stosunki 
rolnioze kraju, kto zestawi przerażające cyfry 
nieużytków roli w kraju, bagnisk, piasków, 
pustkowia piaszczystego i uwzględni, że po­
trzeba było aż lat kilkunastu od r. 1884—1896, 
ażeby Bank krajowy na melioraoye wydał po­
życzek 4®/# gotówką aż 250.000 zł. ten wzru­
szyć musi ramionami i roześmiać się. Czyż 
Bank krajowy jest bankierem kraju, czy też 
insty tucją powołaną dla popierania ekoaoini- 
cznyoh interesów kraju? JBank krajowy jest 
instyŁuoyą uposażoną przez kraj kwotą 1 m i­
liona, od którego lioząo 7% zysku w bilansie 
z r. 1896 wykazanego, ma 70.00J zł. bez 
wszelkich kosztów, ma dalej w W ydziale kra­
jowym bezpłatny lokal wartośoi oo najmniej 
12.000 zł., ma dla swych operaoyj opust wszel­
kich dodatków do podatków, eo w r. 1891 wy-
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(Ciąg dalszy).
Po obiedzie, długo jeszoze przed z&cho- 

,em słońca, Róża, trochę rozmarzona, wróciła 
.o domu

D.piero po drodze przypomniała sobie, że 
łekla ozeka na nią; przypomnienie to było jej 
adzwyozajnie przykrem.
— Czekają na panią — rzekł ekspedytor, 

witając Różę na progu kauoelaryi.
— Wiem, panna Tekla!
— Niemiły gość...

Nie bacząc na tę uwagę, Róża weszła do
lokoju. _  , ,

— Nareszcie! — zawołała Tekla, ujrzawszy 
— Czy Jędrzej nie powiedział pani, że tu

zekam. ,
— Proszę, niech pani siada — rzekła Róża 

ihłodno, ale bardzo grzecznie — złożę tylko 
ikryoie i zaraz pani służę.

— Czy powinszować pani?
— Czego?
— O po oo to udawać 1 Słyszałam, że wy- 

hodzi pani za pana Włodzimirskiego. Czy pa­
li wie, że on był już raz żonaty i rozwiódł 
ię z żoną?

Była to dla Róży niespodziewana nowina; 
de chcąo atoli zdradzić się przed Teklą z swo- 
em zainteresowaniem, rzekła z udanym spo- 
tojem:

— Co to za plotki! Zresztą przeszłość pana 
Włodzimirskiego nie może mię obchodzić. Są- 
Izę także, iż powód odwiedzin pani jest zupeł­

nie inny i nie ma z tem nio wspólnego. Czyj 
pani życzy sobie czego odemnie?

— Pani, jak  widzę, traktuje mnie jak  obcą, 
a jesteśmy przecież koleżankami! — zawołała 
Tekla, zmięszana jej tonem mowy.

R óia  zmarszczyła brwi.
— Może pani wydaje się niestosownem moje 

koleżeństwo — ciągnęła Tekla dalej. — Prawda, 
jestem córką listonosza, a ojoieo pani był leka­
rzem. Ale ja się nie wstydzę mego niskiego 
pochodzenia i dumnam z tego, Ze własną pracą 
dobiłam się stanowiska. Nie jestem może tak 
uczoną, jak  pani, bo skońoz^ łam ledwie nor­
malną szkołę, ale za to na poczcie n ikt mi nie 
dorówna. Na poczcie wzrosłam i tam od dzie- 
oka praouję i pracować będę na przekór tym, 
oo mnie pragną wygryśó z poozty. Może już 
pani o tem słyszała?

— Bynajmniej.
— To Sabinka nie pisała pani o tem!
— Dopytywała się tylko, oo porabiam.
— Ano, to pani powiem. Geicerowa uwzięła 

się na mnie po śmierci Musi i tak długo je­
ździła ze skargami do Dyrekcyi, aż swoje zro­
biła, Wczoraj nadeszło z Dyrekoyi pismo do 
pana Gelbera z żądaniem, ażeby mnie oddalił; 
grożą mi odebraniem dyplomu za to, że mi się 
tam raz  nieszczęście przytrafiło. Proszę pani, 
jeden grzeszy skrycie, drugi jawnie. Byłam 
młodą, więc głupią, a że dalej siedzę u starego 
na poczcie, to dlatego, że mi go żal. Wśzakżeź 
on zasłużył sobie na moją wdzięczność. On 
wiele mi’ wyświadczył dobrego, to też ile mię 
stać było, starałam się mu odwdzięczyć. Opie­
kowałam się Sabinką i nieboszczką Muaią, jak 
druga matka, wyszkoliłam Sabinkę w praktyce 
pocztowej, prowadzę im domowe rachunki. Te­
raz tak mi za to wszystko odpłaoają! Myśią( 
że sprawiedliwości Bożej nie ma. Żeby ich Pan 
Bóg « t moją krzywdę oiężko nie skarał. J a

tam sobie tego zresztą tak  bardzo do serca 
me biorę, bo mi po Ojcu trochę gruntu się do­
stało; wypędzą mnie, odbiorą dyplom, to i tak 
będę miała z czego ?yć, jeszcze za mąż wyjdę! 
Ale one oo? Jak  mnie wyrzucą, to i Geiber 
pocztę porzuci, bo on do mojej krzywdy ręai 
me przyłoży. Zobaczą, co z tego urośnie. Ale 
ja  mściwą nie jestem, oo tylko będę mogła to 
zrobię, aby do tego nie dopuścić. W łaśnie 
z tego powodu do pani przyjecnaiam. Poradził 
mi p*n Geiber, żebym napisała podanie do 
Dyiekcyi i zebrała podpisy sąsiednich poczo- 
mistrzów jako poświadczenie mojej zdatności i 
i moralnego prowadzenia się. Nieuk - że pani 
ozyta!

Podsunęła Róży arkusz urzędownie zło­
żonego papieru i sama podanie odczytywać 
zaozęła.

— Czy pani na seryc o tem myśli, aby to 
podanie przesłać do Dyrekcyi? — spytała 
Róża.

— A naturalnie! Poproszę, żeby pani podpi­
sała się na tym  arkuszu.

— Nie, tego me uczynię! odparła Róża.
— Aha, podmówili panią!
— Z nikim o tem nie mówiłam, ale radzę 

pani dać temu spokój i me drażnić dyrekcyi, 
która o wszysikiem doskonale poinformowaną 
została.

—1 Cóż to, i pani przeciwko m nie?
— To, ozego pam żąda, jest grzechem i o- 

brzydliwem kłamstwem!...
— Pani mi morały praw i? Jeżeli zgrzeszy­

łam to z jednym, a pani, jednego wypuściwszy, 
drugiego już  łapie!

Róża oniemiała z przerażenia; ta  kobieta 
śmiała do niej przemawiać w tak i sposób?! 
Zbladła śmiertelnie; zdawało się, że zem­
dleje.

—  Precz stąd 1 Precz! •— krzyknęła osta­

tnim  wysiłkiem woli dobywając głosu z 
j krtani.

Potem dopiero upadła bezwładnie na 
krzesło.

Zwabiony tym  okrzykiem ekspedytor, 
który mimo won słyszał całą rozmowę, bo 
Tekla mówiła aż nazbyt głośno, otworzył w tej 
ohwili drzwi i w niedwuznaczny sposób wy­
prosił Teklę z pokoju.

— Poczta wnet nadejdzie; — rzekł — wie- 
ozór piękny, może pani kawał drogi odbyć 
pieszo.

Potem wespół ze służącą począł cuoić 
zemdloną. Róża powoli odzyskiwała przytom­
ność; zdawało się, że m e choe otworzyć oczu 
z obawy, że znowu będzie się musiała zetknąć 
z okrutną rzeczywistością.

X.

Po tygodniu dopiero opowiadano sobie na 
poczcie w L jgu  szczegóły niefortunnej wizyty 
Tekli u Rozy. Ekspedytor W łodzimirskiego, 
pytany o powody tego zajścia, odpowiadał la­
konicznie i tylko prostował zbyt od prawdy 
od biegaj ąoe pogłoski.

Rzecz cała doszła wreszcie do uszu Wło- 
dzim irskiej; wiadomośoi, jakie otrzymała, wido­
cznie były grubo przesadzone, bo kazała wywełaó 
syna z kaucelaryi, zaprowadziła go do saloni­
ku, zamknęła za sobą drzwi i, powtórzywszy 
to wszystko, oo zasłyszała o tej nowej napaści 
Gelbera i jego faworyty, wybuohnęła :

— Ludwisiu, zmiłuj się i raz skończ z tem 
wszystkiem. Zabierz Różę z Jarowińca, bo ją 
tam  zadzióbią,

— Nie jestem jej opiekunem I — odparł 
szorstko.

—  Ludwisiu!
—  Oo, nutko?

— Myślałam, że ten wypadek żywo oię 
obejdzie.

— Owszem, historya ta zajmuje mnie bardzo 
i... czekam na ciąg dalszy. Dawniej nie bywa­
łem ciekaw epilogu rozmaitych zdarzeń i wy­
pełniałem ostatnie karty  własnemi marzeniami. 
Dopiero, gdym się przekonał, że los, jak dobry 
autor, zawsze inne daje zakońozenie, amżeli się 
spodziewamy, postanowiłem ozekaó zawsze 
końca.

— Nie rozumiem oię.
— Tem lepiej, mamo I
— Zdawało mi się Ludwisiu, że dotrzymasz 

słowa, że wprowadzisz mi w dom córkę, którą 
tak mieć pragnę i, że mieszkanko nasze ożywi 
się gwarem małych psotników.

— Marzysz mamo, a otwarte masz przecie 
oczy I

Przysunął się do matki, objął za kolana 
i, jak gćyby był małym chłopięciem, przytulił 
się do niej pieszczotliwie.

— Jak-że i ja tego pragnę! — w yszeptał.— 
Tak mnie rozpieściłaś, że brakuje mi ciepła i 
pieszczot. Książki ledwie na lat kilka przytłu­
m iły tę żądzę kochania. Cóż mi te książki 
dały ? Trochę wiedzy a dużo goryczy, negują- 
oej wszystko, w szystko! Czuję, że muszę się 
wyrwao z tego zaozarowanego koła i powrócić 
do dawnych wierzeń. Będę tylko poozmistrzem 
i nio więoej Wiem, że ci źie było przez cały 
ten czas, kiedy stroniąc od ciebie zamęczałem 
umysł i uczuoi© paradoksalnymi tezami socyo- 
logów. Rzucę te książki, będę ciągle przy tobie 
i z tobą, byłeś nie tęskniła więoej, byle oi by­
ło dobrze ze mną, a mnie z tobą !...

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 25 Czerwca 1898.

a oo czekajmy oo ten jeden urzędnik parcelacyjny już pisaliśmy, że go nie było.^ To samo podno-;; rzy byli najliczniejsi, dumni są, że zyskali przed Chrystusem , zawierającego 21 od ca-
silną w banku krajowym, i ta  pomoo prawna, tech -1 si Czas. podając szczegóły, które warto zanoto- rekord zaćmienia. Korona słoneozna podobną łych i około 100 fragmentów ód jadnego

■ 1 • ~ ’ ‘ ' " i i  ’ • ’ 1-----  T l 1 Pisze on . była do koron obserwowanych w roku 1886 z większyoh poetów greckich, znanego dotąd
O żadnem zbrataniu, czy pojednaniu mowy i i 1896, z tą  jednak osobliwością, że najwięk- , z nazwiska ty łk u : Bakhilidesa. Poeta ten, kto-

być nie mogło, nietylko dlatego, ża przedstawiciele ; sza smuga roztaczała się w kierunku bieguna I rego dzieła zupełnie zaginęły, był ni mniej ni
« 1 " - » .  1*       l. * I 1 1 ’ Tj .  1 JL _ ? ___I  " *  i  ł ______ B m r l n f i a  V  f - . ń w a m  TI

nosiło pokaźną sumę 20 971 zł. 35 ot.,
najważniejsza ma po stronie swojej tak  H L  .._ —  „ „ , . . ,
gwaranoyę, jaką daje kraj 6 milionowy — nie niczna i finansowa zdziała. Szkoda, że dyrekcya waó, 
jest on więc tylko bankierem kraju, nie powi- j banku krajowego przy zastanawianiu się nad 
nien zasklepiać się w sferze ściśle finansowej, kwestyą paroelaoyi nie miała na oku przepro-
«1  ̂  A r\ f trra  Ar*r>-r\ nr*r\ -r\-*rTnr? bi‘ a  VllVU1C 118ale powinien zastosować się do potrzeb tego ? wadzónego przez' się kupna dóbr Zbaraż ‘ na polscy nie mieli i mic-ć nie mogli mandatu do po- , w długości czterech średnic słonecznych 1 że j więcej jak  współzawodnikiem Pindara, któremu 
i ~ ~ i . . . , -----1... a ~ J rachunek spółki w tym  celu zawiązanej (dóbr debnych karkołomnych ewolucyj, ale także dlatego, większa część wyniosłości skierowana była ! był współczesny, i tak  jak onkraju w tym kierunku, występować z inicya 
tywą — ale nie dawać z siebie dopiero liczne 
mi rezolucyami wymuszać świadczeń dla eko­
nomicznego rozwoju kraju, jakiem  jest meliora- 
cya gruntów, świadczeń tak śmiesznie dro 
bnych jak  250.000 z ł , mając w r. 1897 zysk 
czysty 146.889 zŁ 37 ot. a kapitał w łasny 
2,070342 zł. 87 ot. w. a.

Ozy atoli nie przesadzam tutaj doniosłości 
sprawy kredytu melioraoyjnego ? Zdaje mi się, 
że jeżeli rząd centralny uznał, że kredyt m e­
lioracyjny jest konieczny dla podniesienia inten- 
zywności produkoyi rolnej, to spuścić się na to 
chyba można. Nie chcę jednak, ażeby czytelnicy 
moi wierzyli mi na słowo, nie chcę ślepego za­
ufania — a więc uciekam się do statystyki 
krajowej.

Nie ohoąc nużyć ozytelników suchemi cy­
frami przytoozę mały przykład z powiatów hu-

obszaru 11.220 morgów) i szybkiej rozsprzeda 
ży częśoiowej dóbr tyoh między 12 nabywoów. 
Clhyba mając ten  interes na oku byłaby dy- 
rekoya inaczej zapatryw ała się na doniosłeśc 
stworzenia w banku oddziału paroelacyjnego, a 
sprawozdawca komisyi bankowej sejmowej za 
r. 1896 nie byłby nmieścił w swem sprawo­
zdaniu takiego zdania: „oddział bankow y dla 
kredytu p&roelaoyjnego mógłby się wyrodzić 
w ajencyę parcelaeyjną, a tern. samem przez 
agitacyjną działalność stać się ujemnym czyn­
nikiem".

Dr. Włodzimierz Krosiński.

S p r o s t o w a n i e .  W IV artykule pomie­
szczonej w piśmie naszem pracy dra Włodzimierza 
Krosińakiego o banku krajowym zaszły pomyłki 
druku, wymagające sprostowania. Wydrukowano 

siatyńskiego, czortkowskiego, borszezowskiego ; *am, dwukrotnie mylnie, jakoby własność ziemska
i zaleszczyckiego. Owóż wypada tam  na 323 986 
morgów uprawnych gruntów dominikalnych 
3999 morgów nieużytków, a na 571.872 morgów 
gruntów uprawny oh rustykalnych aż 29.980 
morgów nieużytków, w kraju zaś całym 52.235

włościańska zadłużoną była z końcem r. 1893 na 
52 miliony zł. w. a., gdyż zadłużoną była na 53 
miłj., a dalej, że gminy i powiaty galicyjskie za­
ciągnęły w wiedeńskim zakładzie kredytowym ziem­
skim około 20 milj. pożyczek komunalnych, zacią-

morgów własnośoi większej, a 320.642 morgów Snęły bowiem około 10 milj. zł, pożyczek w obli- 
włościańskiej czyli procentowo pierwszej 1424, ga°h komunalnych, w końcu nie z końcem r. 1896, 
drugiej aż 85 76prooent ogółu nieużytków. Cy- . êcz z końcem r. 1897 wynoszą pożyczki komunalne
fry  te każą chyba szybko, energicznie i rozle 
głą akcyę podjąć w kraju dla ułatwienia kre 
dytu melioracyjnego — a z emisyą w banku 
krajowym obligów melioraoyjnyoh nie czekać, 
aż owych 250.1)00 zł. w. a. zostanie rozpoży- 
czonyoh.

A teraz niech mi wolno będzie pomówić 
nieoo o o d d z i a l e  p a r o e l a o y j n y m  ban­
ku krajowego. Zaznaczam z góry, że gałęź ta  
znalazła trochę energiczniejsze poparcie w sejmie 
aniżeli kredyt melioracyjny. Sejm krajowy 
uchwałą z 29 listopada 1890, polecił W ydzia­
łowi krajowemu, aby wziął pod rozwagę utwo­
rzenie oddziału paroelacyjnego w Danku krajo­
wym — a polecenie to ponowił w r. 1892. W y ­
dział krajowy chcąc zasięgnąć opinii kół facho- 
wyoh odniósł się o zdanie co do paroelaoyi do 
obu towarzystw rolniczych w kraju i do dyrekoyi 
banku ziemskiego w Poznaniu, ponadto wyde­
legował członka rady nadzorczej banku krajo­
wego Karola hr. Soipiona do bezpośredniego 
porozumienia się z reprezentantam i banku ziem 
skiego w Poznaniu pp. dr. Kahlsteinem i Stefa­
nem hr. Demskim. Delegat ten w dniu 1 gru­
dnia 1891 złożył bardzo obszerne, wyczerpujące 
i gruntowne sprawozdanie ze swoich badań. 
Dr. Kahlstein opracował szkic dla czynności 
przyszłego cddziału paroelacyjnego, D yrekcya 
banku krajowego jednak uznała, że chociaż 
stworzenie w nim odziału paroelacyjnego byłoby 
finansowo możiiwem „lecz ze względu na cel 
akoyi parcelaeyjnej w kraju naszym, nie odpo­
wiadałby oddział tak i naturze interesu parcela- 
cyjnego (?), bo zcentralizowanie tego interesu 
w ręku jednej instytucyi nie jest korzystnem 
dla paroelaoyi wymagającej z konieczności ści­
słego uwzględnienia lokalnych stosunków, wa­
runków i potrzeb14. Lepiej tedy inicyatyv,ę 
parcelacyi pozostawić inieyatywie jednostek. 
W  końcu oświadcza bank krajowy gotowość 
pełnienia fcrakcyj finansowych pomocniozych 
dla przeprowadzenia interesu paroelaoyjnego — 
lecz broń Boże tworzyć w banku krajowym 
oddział parcelacyjny. Ponieważ motywa dyrek- 
eyi były nadto jasne i przekonywujące, przeto 
referent sejmowej komisyi bankowej dr. Skał- 
kowski ośmielił się w tej komisyi przeprowa­
dzić odmienne zapatrywanie, co do działu par- 
celacyjnego w banku krajowym, komisya ban­
kowa uznała kwestyę tę za aktualną — a warto 
posłuohaó z jakioh motywów:

Kwestya paroelaoyi potrąca o zagadnienia 
ekonomiczne i społeczne pierwszorzędnej do­
niosłości. Całkowita p&roelacya obszarów dwor- 
skioh jest szkodliwą ze względów zarówno spo­
łecznych, jak  narodowych — zupełne bowiem 
zniweozenie obszaru dworskiego jest pod wzglę­
dem społecznym cofnięciem się wstecz. Miej­
scowość, z której dwór usunięto, której pozba­
wiono bezpowrotnie tak  ważnego czynnika cy­
wilizacyjnego, jakim  jest dwór, skazaną jest na 
zagładę cywilizaoyjną. Utrzymanie dworów pol­
skich jest niezbędne, szczególnie w G&licyi 
wsohodniaj ze względów narodowych. Usiłowa­
nie dwóch państw ościennych zamalgowa- 
nia, zniszozania narodu polskiego, drogą wy- 
daroia mu z rąk  polskich większej posiadłości 
i rozparcelowania jej między żywioły wrog e, 
jest najlepszym dowodem, jak  doniosłą jest 
parcelacja ze w z g l ę d ó w  n a r o d o w y c h .  
Częściowa paroelaoya utrzym uje dwór, uszczu­
pla go oo do obszaru, leoz wzmacnia ekonomi- 
ozoie. Ludowi trzeba daó sposobność nabyoia 
ziemi, zmniejszyć przez to proletaryat bezrolny, 
osłabić wędrówki bezcelowe. W  zachodniej czę- 
śoi kraju objawia się postęp u ludu oo do zmy­
słu oszozędności, pracowitości i wstrzemięźli­
wości. Trzeba ludowi daó możność lokowania 
swoich oszczędnośoi w ziemi, w najodpowie 
daiejszym dla niego środku lokacyjnym. Tych 
celów wyższych dyrekcya banku me spostrze­
gła, chociaż czuła, że stworzenie oddziału par- 
celacyjnego jest finansowo możliwe.

Po dzielnem poparciu wniosku sprawoz 
dawcy komisyi sejmowej bankowej na posiedze­
niu Sejmu 8 lutego 1895 przez Klemensa hr. 
Dzieduszyokiego, gdy zresztą n ikt przeciw 
wnioskowi temu nie wystąpił, zapadła wbrew 
zdaniu banku i W ydziału krajowego uchwała, 
ażeby ponownie a gruntownie rozpatrzono, czy 
zachodzi potrzeba utworzenia osobnego działu 
paroelacyjnego w banka krajowym. Sprawozda­
nie komisyi bankowej za rok 1896 przytacza, 
że ankieta agrarna w W ydziale krajowym 20 
i 21 października 1897 rozpatrywała obszernie 
kwestyą paroelaoyi ze stanowiska społecznego 
i ekonomicznego. W ydział krajowy uznał, że 
nie zachodzi potrzeba utworzenia odrębnego 
oddziału banku krajowego dla paroelaoyi, po­
lecił jednak dyrekoyi banku krajowego zasia­
no wić się czyli nie należałoby w banku tym 
utworzyć specyaluego organu dla interesów 
parcelacyjny oh w ramach dotychczasowych po 
stanowień statutu. W ezwaniu temu uczyniła 
dyrekoya banku krajowego zadość, przydzieliła 
reierat parcelaoyi speoyalnemu urzędnikowi, 
postarała się o pomoc pod względem prawnym 
finansowym i technicznym, i okólnikiem z 1 
stycznia 1893 wezwała swoje zastępstwa pro- 
wmoyonalne do współdziałania w sprawach 
paroelaoyjnyoh. Oto i wszystko, oo w tej dla 
Kraju ze względów ekonomioznyoh i narodo­
wych doniosłej sprawie dotychczas zrobiono. 
P artu riun t montes, nasoitur ridioulus mus. Po-

banku krajowego 5,813.900 zł w. a. 
szem prostujemy.

że w toku całych uroczystości, nigdy i nigdzie nie : w płaszczyzn ę równika. W yraźnie bardzo na- j swoich. zwycięzców olimpijskich. Bakhilides był 
zbliżali się do Rosyan, co tem bardziej było uspra- ' rysowana korona posiadała barwę bladą sre- ! bratankiem  Simonides*, a tyran Hieron z Sy- 
wiedliwione, że osobistości rosyjskich delegatów brzysto-błękitnawą i tworzyła zjawisko wysoce rakuzy wyżej jeszcze go cenił od samego Pin- 
wcale się do takiego zbliżenia nie nadawały — r malownicze. Linie widmowe żelaza stwierdzo- dara. Jednakże zdania tego zacnego tyrana w 
Czesi z wielkim taktem usuwali wszelką sposobność ne zostały w okolicy, położonej w dolnej czę- zupełnośoi podzielać nie mozua po ukazaniu 
bezpośredniego zetknięcia. Owszem bardzo przykre ści korony. Główna linia zielona koronowa, j się wybornego tłum aczenia francuskiego, które 
wrażenie, jak już pisałem, wywarła obecność Grotta j 1474 Kirchoff, niewidzialna wcale na jednym  ] w tyoh dniach wyszło i gdzie załączone są 
i uczczenie Komarowa; wrażenia tego nawet nie- brzegu tarczy słonecznej, bardzo była wyniosłą 5 fascymilia papyrusu.
zrównana gościnność i uprzejmość Czechów nie za- j na drugim brzegu. j Teraz znowu Loirat, dyrektor działu
tarły. Wystąpienie Polaków na publicznych zebra- { Ponieważ bardzo krótkie było trw anie ] starożytności, odkrył mumia dziewięciu Uara^ 
niacb trzymały się ściśle w granicach austryaokiego ‘ zaćmienia całkowitego, bo zaledwie dwie mi- rmów, w  liczbie których i d w ó c h  z  największyoh
programu, a jeżeli na bankietach rozrzewniano się nuty, ciemność nie nastąpiła zupełna, niebo monarchów tego kraju, Tutm esa IU go i Ame-

zachowało jasność nocy pełni księżycowej; dla nofisa ligo . Odkrycie grobowca ostatniego tego
tego widziano tylko niewielką liczbę gwiazd. J króla jest jednem e najgodniejszych uwagi
Zwierzęta jednak, ja k  zwykle, wielką okazy-1 z pośród wszystkioh, jakie w ostatnich ozasaoh
wały niespokojność, ptaki zwłaszcza. Ciekawą | w Egipcie zrobiono; bo jakkolwiek już w cza- 
atoli była postawa ludności indyjskiej: kapłani ssach starożytnych grobowiec ten prz9z złodziei 
żebrzący zawiesili swą kwestę; ozcioiele ognia |obrabow any został i  nie znaleziono ju t  dro- 
w postawie klęczącej oczy wlepione mieli w gooennyoh przedmiotów, jakie zwykle w gro-
niebo; żebracy wielkim głosem ryczeli: „Daj- baoh królewskich składano, mumie wszakże
oie nam jałmużnę, aby słońce oswobodzone 5 same nie są naruszone. Dochodzi się do gro-
zostało ze szpon smoka Rahu". Astrologowie I bowoa dość długą, spadzistą galeryą, która do-

f mieisoowi zapowiedzieli na czas ten  przeróżne f prowadza do jamy 27 stóp głębokiej; dopiero
w dziwy wyraz, znajdzie do tego najlepszą sposo- klęski: zalewy morskie, trzęsienia ziemi, d ż u - jp o  przebyciu tej przeszkody doohodzi się do 
bność, zmieniając ton i kierunek Śwista. Mówcy mę (i w tym  ostatnim wypadku rzeczywiście |  wejścia właściwego grobowoa. W  pierwszej
polscy dali mu to zresztą do zrozumienia. Z Ro- j proroc' wo dość dobrze wypadło). Konieo koń- fj komnacie znaleziono oiało mężczyzny przy wią-
syan

trochę sentymentalnie i. poruszano drażliwe kwestye, 
to tego rodzaju towarzyskie toasty mają jedynie 
wartość osobistych wynurzeń.

Na bankiecie dziennikarskim, urządzonym w 
wielkiej sali mieszczańskiej Besedy, hamowane do­
tychczas fale wymowy polały się bujnymi potoka­
mi. Był naturalnie nieunikniony Komarow i wypo­
wiedział znowu mowę o swych słowiańskich uczu­
ciach. Były to oczywiście same ogólniki — gdyby 
jednak p Komarow chciał swoim nieustannie pod­
noszonym uczuciom słowiańskiej miłości dać pra­

co mniej-,

Wybór w okręgu sanockim.
W ybór z V kuryi okręgu Sanok-J&sło- 

LGko - Staremiasto - Krosno wypadł na korzyść 
stronniotwa ludowego, ale dopiero po bardzo 
zaciętej walce. W  obeo tego, że centralny ko­
m itet wyborczy uohylił się od akcyi i już 
z góry wydał ten okręg, prawdopodobnie tylko 
na teraz, na łup przeciwników solidarności na­
rodowej, przedstawiał wybór wczorajszy dla 
ludzi poważnych interes, tylko o tyle, że miał 
wykazać, które też ze stronniotw skrajnych ma 
w tym  okręgu najwięcej zwolenników. O man­
dat walczyli trzej kandydaci: pp. Jan  Stapiń- 
ski, kandydat strom retw a ludowego, p. dr. W ło­
dzimierz Lewicki z partyi ks. Stojałowskiego 
i ks. Kałuźniacki, popierany przez wszystkioh 
radykalnych Rusinów. Przy pierwszem głoso­
waniu rozstrzeliły się głosy: p. Stapiński otrzy­
mał 409. dr. Lewicki 252, a ks. Kałuźniaoki 
253. Zarządzono więc wybór śoiślejszy między 
p. Stapińskim  a ks. Kałużniackim i w nim 
otrzymał p. Stapiński głosów 430 a ks. Ka- 
łużniaoki 397, a zatem p. S t a p i ń s k i  w y ­
b r a n y  z o s t a ł  p o s ł e m .  Z zestawienia 
liczby głosów okazuje się, że Polaoy mają w 
tym okręgu ogromną przewagę nad Rusinami, 
obie bowiem radykalne frakeye polskie skupiły

bujną
dzo prosty sposób załatwienia kwestyi polskiej, i istoty słońca, a zwłaszcza jego korony. Gdy 
„Oddajcie nam — zawołał — Lwów, a my wam j nadejdą szczegółowsze sprawozdania, nie omio- 
oddamy Warszawę“. Głęboka ta myśl polityczna ! szkamy podzielić się niemi z naszymi czytel­
nie znalazła jakoś odgłosu.

* •
Wrzekomo zbratanie się Polaków z Ro- 

syanami tłómaozy howa Pressa in trygą hr. 
Badeniego. Jest jednak przezorna i tę wymy­
śloną przez siebie intrygę nazywa pogłoską, 
w którą jednak wierzyć nie chce. Zaczyna 
tedy swój artykuł cytatem z dzieła Brandesa 
p. t. „Polska". Brandes rozmawiał z pewną 
polską damą, która się w ten sposób uskarżała 
na obojętność Francuzów względem Polaków: 
„Góżby powiedzieli na to Francuzi, gdyby tak 
we wszystkioh szkołach Francyi zakazano bez­
warunkowo francuskiej nauki? lub gdyby 
wszystkim uczniom zakazano nawet podczas 
pauz szkolnych, albo na ulicy rozmawiać w oj­
czystym języku? A przecież to zakazano pol­
skim dzieciom. Albo gdyby w nauoe historyi 
nigdy nie wspominano o ojczyźnie, uważając 
jej historyę za niebyłą, a natomiast wykłada­
no dzieciom przesadnie wyidealizowaną histo­
ryę obcego narodu". Przytoczywszy te wyrazy 
z książki Brandesa patetycznie woła Nowa 
Pressa: „Gzyż Polska przestała być tym  kra­
jem mogił i  krzyżów, jak  ją niegdyś Krasiński 
nazywał!" I  dalej znów cytuje Brandesa: 
„Byłem na uczcie, której uczestnicy tyle lat

nikami.
Ażeby całkiem niepostrzeżenie nie opu-

dem leżą obok siebie ciała mętozyzny, młodego 
chłopca i kobiety; żadne z nioh nie balsamo­
wane, mężczyzna zaś widocznie uduszony zo­
stał, gdyż usta zapchane ma płachtą. W szystkie 
te oiała, oheć nie balsamowane, dzięki suchości

śoió dziedziny astronomii, dodamy tu  jeszcze : powietrza naj wyborniej się przechowały, i ohoć 
dla osób lubiąoych liozbami zapełniać komórki wszyscy oi ladzie gwałtowną śmiercią zginąć 
pamięciowe, tabliczkę rozmiarów główniejszych j  musieli, zdają się spać snem spokojnym. Wszysoy 
ciał niebieskich systemu słonecznego, skontro- I  oni mają bujne włosy i typem są zupełnie po- 
lowanyoh i oznaozonyoh świeżo przez p. B ar-1  dobni do dzisiejszych Fellahów. Być może, że 
nard, z obserwatoryum Lick (Stany Żjedno- j to odkryoie w grobach królewskich ciał ludzi 
czone). |  pomordowanych, rzuci niejakie światło na kw e■

Średnica styę dotąd w kontrowersyi będącą o ofiarach 
Nazwiska p lanet: w  kilom, ludzkich, codo której zdaniaegiptologówsą pa­

na swych kandydatów głosów 661, podczas g d y } przebyli na Syberyi, źa możnaby powiedzieć
Rusini głosujący już w pierwszym wyborze so- 1 ' ’’  J - ' ł - - -  J — —'- L: ,L—
lidarnie na ks. Kałuźniaokiego mieli tylko 253 
głosy. W ybór śoiślejszy zależał tylko od gu­
stu polskich wyborców, będąoyoh zwolennikami 
ka. Stojałowskiego i pokazało się, że wolą oni 
Rusina aniżeli ludowca, gdyż ks. Kałużniaokie-

iż w tej sali zgromadziło się dwa wieki to r­
tur!" Na Litw ie widziałem w miastach druko ■ 
wane napisy: „Nie wolno mówić po polsku". 
Dopiero po takim  lirycznym wstępie opowiada, 
Nowa Pressa ewą pogłoskę o intrydze — po­
głoskę oczywiście

M e r k u r y ............................... 445
W enus . . . . . . .  1.262
M a r s .........................................701
Jowisz na równiku . . . .  14,520
trabanty  Jowisza, l-szy  . . . 395

n u 2-gi . . . 329
„ „ 3-oi . . . 573

4 -ty . . .  539
Saturn na równiku . . . .  12,312
pierścień zewnętrzny, średnica zewnętrzna 27,790 

„ wewnętrzny, „ „ 23 506
„ ciemny, „ wewnętrzna 14199

U r a n u s .............................. 5,619
N e p t u n ..............................6,297

Te liczby różnią się nieco od liczb dotąd
uświęconych.

A nasza poczciwa ziemia ? Nie zaszkodzi 
spamiętać rozmiary. Promień ziemski na ró­
wniku 6,000 kilometrów w okrągłej liczbie, 
dokładnie zaś promień ten wynosi 6,378.393 
metrów. Obwód ziemi na wielkiem kole połu­
dnika wynosi 40,008,032 m etry ; na równiku 

wymyśloną "przez samą P zaś 40,076,625 metrów. Powierzchnia ziem i:
kwadratowych. Obję- 
000 kilometrów sześ-

. . ______  , ,  v : 5 957,930 kwintylio-
borczy będzie odtąd uważał ten" okręg już jako [ becnie Polacy w Auatryi, je3t ni mniej ńi* więcej Ś nów kilogramów, czyli w liczbach przedsia-
trw ałą własność wszystkioh możliwyoh opozy- * tylko aktem zemsty hr. Badeniego. On to pośrednio f wia się 5,957,930,000,000,000,000,000,090 kilo-
oyonistów, czy też zeohce przy następnych wpłynąć miał na zjazdy w Krakowie i Przerowie, gramów.
wyboraok postarać się o pozyskanie go pono- jego dziełem był zjazd w Pradze, słowem hr. Ba- u r Niektórym osobom liozby sprawiają za-
wnie dla polityki narodowej. , deni, według Nowej Pressy okazuje się nietylko , wrót g łow y; aby odpocząć po tem wysileniu

wszechwładnym, ale i wszechobecnym i cały naród! porzućmy oiężką Uranię dla powabniejszej
m polski myśli tylko jego głową. Ale Nowa Pressa S Klio.

0 0  I O  C Z G f f l  D I S Z G  j ma jeszcze jedną strzałę w kołczanie, a to: trady-
w  cyjną polsko-węgierską zgodę i wzajemne sympatye.piszą .........

Przedmiotem dyskusyi publicystycznej w - Nowa Pressa zwraca uwagę na głosy prasy wę 
w oałyoh Austro-W ęgrzeoh jest niedawny zjazd gierskiej i wzywa Polaków do opamiętania się. 
w Pradze, który  nabrał troohę znaczenia po li- ' Wina za to wszystko, co się stało w Pradze, spa- 
tyoznego wyłącznie tylko przez to, że dzień- da, według Nowej Pressy, na większość parlamen- 
m.ki wiedeńskie i peszteńskie piszą o nim tak  tamą, bo prezydent mia3t Lwowa i Krakowa i re 
dużo i z namiętnością zdumiewająco wielką, daktorowie najpierwszych dzienników polskich 
Czytając głosy tej prasy, możnaby naprawdę nie uczyniliby nic, co sprzeciwiałoby się woli Koła 
mniemać, ża w Pradze stał się wypadek ogólno- polskiego.
europejskiego znaozenia i że popełniono tam 
akt zdrady stanu względem państwa. Nie jest 
że to dziwnem, że tak rozpowszechniony, & 
w ogóle dość wstrzemięźliwy w sądach Pester l 
Journal w o ła : „Dotąd w A ustryi szło wiele rz e - ' 
ozy po polsku w złem tego słowa znaczeniu, 
a teraz zaczyna już iść wprost po rosyjsku. 
W ytwarza się irredenta słowiańska i manife­
stuje w Pradze przed oknami cesarskiego n a ­
miestnika, że Słowianie mają „wielkiego wu- 
jaszka", który im w razie potrzeby dopomoże 
w waloe z monarchią. Bezczynność rządu aU'

W  dalszym ciągu nazywa Noioa Pressa 
zjazd w Pradze „szaloną orgią nienawiści do 
Niemców", „niesłychanym skandalem", i prze 
kręoająo słowa p. Harolda, mówi, że Słowianie 
chcą teraz rozpocząć w monarohii „politykę ła ­
mania kośoi". Z zajść praskich przepowiada 
Nowa Pressa wielką wojnę wewnętrzną w Au- 
stro-W ęgrzeoh i pisze t a k :

„Powstanie, wojna domowa międly Niemca­
mi a Czechami w Czechach, Morawii i na Szląaku; 
zacznie się bójka na noże między Niemcami a Sło­
wianami w Styryi, Karyntyi i Krainie, zaczną się

F lorencja święciła oo dopiero pamięć 
dwóeh z pośród najsławniejszych swoioli dzie­
ci, Paolo Toscanelli i Amerigo Vespucci. Pierw­
szy był inieyatorem odkrycia Ameryki, drugi 
skuteoznie prowadził dalej dzieło Krzysztofa 
Kolumba. Z  obydwoma potomność obeszła się 
niesprawiedliwie; mało ludzi dotąd jeszoze wie 
jak i był udział Tosoanellfiego w odszukaniu 
nowego świata, a Amerigo Vespucoi uchodzi 
pospolicie za człowieka nieuczciwego, który 
w haniebnie niesprawiedliwy sposób imię Ko­
lumba swem wfasnem zastąpił.

dzielone.
W łaściwa komnata grobu królewskiego 

stanowi salę znaoznyoh rozmiarów i zachowana 
jest w zupełnej świeżości. Sufit, spoczywający 
na potęźnyah filarach czworobooznyoh, malo­
wany jest barwą ciemno-niebieską, na której 
posiane są gwiazdy złooone, a ściany oałe po ­
kryte są malaturami, tak świeżo zaehowanemi, 
jak gdyby wozoraj wykonane zostały. Sarko­
fag króla spoczywa na dużej bryle z alabastru 
wschodniego i cały umieszczony jest w zagłę­
bieniu kilku stóp poniżej powierzohni reszty 
podłogi; ten sarkofag z kamienia wyciosany, 
zabarwiony iest sztucznie na jasno-różowo. 
Mumia, nienaruszona, ma szyję i nogi otoozona 
wieńcami kwiatów, których barwy są zupełnie 
widoczne. Widok tego wszystkiego sprawiać 
ma, jak sobie łatwo wystawić można, wrażenie 
nie do opisania.

Po bliższe szczegóły odsyłam ozytelnika 
do ostatniego N-ru lluslracyi francuskiej, gdzie 
właśnie znajduję obszerny opis i  obrazy tego 
odkrycia interesującego. Minister robót publi­
cznych zaleoił p. Loiret, aby tylko drobniejsze 
przedmioty w muzeum pomieśoił: mumie na­
tomiast królewskie i reszta c :s ł pozostać mają 
nienaruszone na miejscach swoich. Wszystko na­
stępnie otoczone zostanie kratą żelazną, która 
uchroni oenne te resztki od dotykań i chciwo­
ści zwiedzająoyoh, a jednocześnie pozwoli oglą­
dać — widowisko jedyne w swoim rodzaju — 
zwłoki głośnego w historyi króla, który pano« 
wał przeszło 3.400 lat temu.

Dzienniki włoskie podały wiadomość, mo­
gącą niemałą przynieść pocieohę seroom ozu- 
łym, które niejedną łzę uroniły nad losem bie­
dnej Desdemony. Odkryto w jednym z klaszto­
rów weneckich ciekawy rękopis Są to notatki, 
rodzaj raptularza, spisywane z dnia na dzień 
przez pewnego agenta dyplomatyoznego, kan- 
dyjczyka, u dworu Rzeczypospolitej wenookinj, 
W  rękopisie tym  znajduje się nie jeden cenny 
dokument historyczny. Największe w nim je­
dnak wzbudza zajęcie opis życia murzyna w e­
neckiego, którego znał sam autor. Opisane więo

Posiadamy dziś list napisany ręką Tosoa- f widzimy tu przybycie Otella do grodu dożów,U. TJ" ̂ 1, 7* 4.   L ii   •     z. i > • • -»

stryaokiego w obeo takioh demonstraoyi zmu-1 rozruchy słowiańskie na Węgrzech, a skutkiem te- 
sza nas, Węgrów, do oświadozenia, że nie mo- c go wszystkiego będzie zupełny rozłam z naszymi 
Żemy dopuścić, aby nad daohem państwa za- j sprzymierzeńcami. Będziemy musieli zrezygnować z

nellfiego do Krzysztofa Kolumba, list, w któ 
rym z® zdumiewającą dokładnością kreśli mu 
plan przyszłej jego podróży i wskazuje mu 
„drogę morską, którą dopłynąć można do kraju 
aromatów*. Do listu dołąozona jest kartka 
świata, narysowana przez geografa florenokiego 
w oelu wykazania trafności swego widzenia. 
Dokładna data listu tego znaną nie jest, ale 
ponieważ Tosoanelli um arł w r  1482, wiadomo 
tym sposobem., że najmniej o lat dziesięć wcze­
śniejszym jest od pierwszej Kolumba podróży 
odbytej w r. 1492. W  niozem to nie uszozupla

tknięto czerwoną chorągiew. Zgodliwe usposo- - całego wpływu na Wschód, utracimy Bośnię, H er-! sławy wielkiego genueńczyka, którego wiara, 
bienie rządu węgierskiego w kwestyi ugody z f cogowinę, a dla wybrzeży dalmaekioh powstanie I żelazna wśróii tyoh prób wytrwałość, energia
Przedlitawią, dyktowane było dotąd względami j groźne niebezpieczeństwo". Wreszcie uderza Nowa 
na oiężko doświadczonego, a ukochanego króla.
Ale wszelka cierpliwość i wszelkie względy 
mają swoją granioę."

Jeszcze ostrzej piszą inne dzienniki pesz­
teńskie, nie skrywając swojej największej iry- 
tacyi z powodu jakiegoś zbratania się Polaków 
z Rosyanami w Pradze. Peszteńskim dzienni-

Presse w strunę, o której się zapewne spodziewa, 
że okaże się najdrażliwszą i oto powiada, że zjazd 
praski skompromitował austryacką politykę zagra­
niczną, mianowicie sojusz z Niemcami, i podał w 
wątpliwość Bzczerość tej polityki. Wszelkie tedy 
czynniki, którym zależy na utrzymaniu pokoju i 
całości państwa, powinny być na straży przed

kom sekundują niemieokie i tak powstaje o- zamachami słowiańskiej solidarności,
gromna wrzawa, która może być dowodem 
tylko tego, że zarówno Niemcy austryaooy, jak 
Madziarzy śmiertelnie się boją sojuszu w szyst­
kich Słowian. Nie sądzimy, żeby to było po­
litycznie z ich strony, iż okazali ten straoh 
wielkooki. Ale niech się uspokoją. W łaśnie 
teraz koiońska Yolkszeitung, gazeta bardzo po-

Tyle okropności przep iwiada Nowa Presse 
ze zjazdu w Pradze. Zaiste stało się to pismo 
organem humorystycznym.

Kronika naukowa.
o   } O oałkowitem zaćmieniu słońca w dniu

ważna i mająca doskonałe informaoye , donio-l 22-im styozuia 1898 r. na iohad ią  spraw ozia- 
sła, że znany przyjaoiel nieboszczyka Alekmn- 1 *
dra I I I  go, pruski jenerał W erder, który znaj­
duje się teraz w Petersburgu, zdołał przaszko- 
diió wszelkim usiłowaniom do pogodzenia Po­
laków z rządem rosyjskim, i że za jego wpły­
wem ustała od pewnego czasu ugodowa poli­
tyka ze strony rosyjskiej. Może tedy m iał ra- 
oyę p. Miąuel, gdy mniej więoej przed m iesią­
cem na bankiecie u m inistra Brefelda rzekł do 
pana Komiarowskiego, iż „nieoh się Polaoy 
niczego nie spodziewają, bo w Królestwie 
PoLkiem nic się nie zmieni na ich korzyść".
A zatem R osja  dla Polaków ani myśli być 
„wielkim wujaszkiem". Lecz może Polacy w 
Pradze szukali zbratania z Rosyą na gruncie 
spraw austryaokioh ? Tak utrzym ują wiedeń­
skie dzienniki, zapewniająo przytem, że zacho­
wanie się Polaków w Pradze wywołało wielkie 
niezadowolenie w sferach rządowych austryao- 
kich. Owo niezadowolenie jest oczywiście zmy­
ślone przez wiedeńskie dzienniki. Co zaś do 
zbratania Polaków z Rosyanami w Pradze, to

nie złamana niozem, mogła jedynie doprowa­
dzić do skutku przędsięwzięoie zakrawające na 
senną chimerę. Węza^źo nie będzie przesady 
w wypowiedzeniu zdania, że jeżeli Krzysztof

nia, która ś w i a d c z ż e  w tym roku rzadkie tt 
ważne to dla, nauki zjawisko mogło być po 
większej ozęśoi obserwowane w pomyślnych 
p o i względem pogody warunkach. Ponieważ 
najlepsza staoye do badań znajdowały się 
w Indyach Wschodnich, więkssa część misyj 
astronomicznych do tychże krajów podążyła 
i przeszło 20 grup uczonych zajęło tam sta 
nowiska. Pogoda była najzupełniejsza, przeto 
też i program, ułożony przez różnych obser­
watorów wykonać się dał wyśmienicie. N ato­
miast misye astronomiczne, która sobie posta­
wiły za zadanie badać zaćmienie słońoa czę­
ściowe, m iały po większej części niebo po­
chmurne i zakryte. Przyrządy użyte przy 
tyoh obserwaoyaoh były: spektroskopy, lunety 
fotografiozne, teleskopy, kinematografy, ekwa* 
toryały, polariskopy i t. p. Większa część tych 
narzędzi służyła już przy zaómieniaoh poprze­
dnich; powiększone jednak lub potężniejsze mi 
zastąpione zostały ; dały też wyborne fotografie 
korony, ohromosfery i fotosfery. Anglicy, któ-

jsigo karyerę wojskową, jego zaślubiny, wyjazd 
do Cypru i wreszoie jego koniec. Bohater d ra ­
matu Ssekspira troohę inaozej się tam przed­
stawia, aniżeli na scenie. Co do Desdemony, 
poseł kandyjski, świadek wiarogodny i od ilu ­
z j i  poetycznych wolny, opowiada, że ta  pani 
żyła jeszoze długie lata po Otellu groźnym. 
Otóż i jeszoze jedna ginąca legenda!...

Z  izby sądowej.
Lwów, 24 czerwca.

(Pożary w Rząśnie ruskiej).
Rozprawa przeciw Izaakowi Gnnplowi cią­

gnie się dalej. Syn Izaaka, Pejsaoh, przesłuoha- 
ny wczoraj, zapewniał, że on podpalał chaty 
włościańskie z własnej inioyatywy i na własną 
r ?hę, bez żadnego współudziału i bez wiedzy 

Kolumb nowy świat odkrył, to Baolo Tosca- J ojca- Dlaczego to robił, sam nie wie. Natomiast 
nelli przygotował mu drogę do tego odkrycia; j cały szereg świadków, przesłuohanyoh wczoraj

i dzisiaj przedpołudniem, zeznaje na niekorzyść 
Izaaka Girnpla, utrzymując, te  niezawodnie był 
on w porozumieniu z synem i że był „przy- 
wódzoą" tego szeregu klęsk pożarowych, jakie 
nawiedziły chłopów z Rzęsny rnskiej, bo on 
chciał od nioh kupować grunta. Charaktery- 
sfcyoznem jeit przytem, iż Izaak Gimpel, jego 
żona i syn Pejsaoh nakłaniali tyoh włośoian, 
którzy niebawem padli ofiarą pogorzeli, do za- 
asekurowaaia swyoh gospodarstw; namowy te 
skutkowały w kilku wypadkaoh — i w ośm lnb 
więhej dni później zagroda dopiero co zaasekn- 
rowana, stawała w płomieniach.

Rozprawa trw a dalej.
* *

Kraków, 22 ozerwoa.
{Epilog s'rejku pieka-zy)

Przed trybunałem  sądu przysięgłych

to też największą mają słuszność dzisiejsi Fio- 
rentozyoy, gdy obchodzą uroczyście pięćsetną 
rocznicę jego urodzenia.

Co się tyczy Ameriga Ve3puooi'ego, k tó­
rego zrobić usiłowano jakimś złodziejem czci 
cudzej, dziś już ulowodaionem jest niewątpli- 

_ wie? &e był on prawym przyjacielem Kolumba,

!& nigdy krzywdy mu ozy nić nie zamyślał. 
W dodatku udęwodnionem jest także, że po­
mysł nazwania Ameryką nowego lądu stałego 
pochodzi od niejakiego M arcina' tVidgeo-MiiUe- 
ra, wydawoy w Saint-Dić, który po raz pierw­
szy nazwy tej użył w ogłoszonym przez sieb'e 
opisie podróży Amerig* Vespuooi’ego. Zdaje się 
nawet, że Yespuoci sam n ig iy  o fakcie tym 
nie wiedział. A zatem przeto niozemu innemu 
jak tylko reklamie księgarskiej lotarydskiego 
wydawoy, Ameryka nazwę swą zawdzięoza;
nio, dosłownie nic dowodzić nie upoważnia, j Krakowie odbyła się dz'ś rozprawa karna prze 
jak  to zresztą niesłusznie _ o d  trzioh wieków ci w ozeladnikom piekarskim, oskarżonym o
czyniono, że Amerigo Vespuooi ohoiał sobie 
przywłaszczyć przed potomnością zasługę n a le ­
żącą do Kolumba. Jest to obelga, czyniona jego 
pamięoi- Floreutozyoy obcięliby blaskiem uro- 
czystośoi, obecnie urządzanyoh, zniszczyć le­
gendę oszezsrozą, czepiającą się pamięoi ich 
współobywatela. Czy im się powiedzie? — le­
gendy mają żywot twardy.

Prastary Egipt nieprzebrane skarby swoje 
podziemne coraz hojnej wiedzy historycznej 
wydaje. Parę miesięcy team  świat filologów 
uradowany został pierwszorzędnej wartości n ie­
spodzianką — odkryoiem papyrum  z I I  wieku

gwałt publiczny. P rokuratirya oskarżyła Jana 
Becheńskiego, Józefa Kostelnika, Jana  Szpaka, 
R  imana Wąsowicza, Michała Ulmę, Feliksa 
Kuśnierskiego, Tomasza M uhałkiewioza, czela­
dników piekarskich, o to  iż w nooy 22 grudnia 
1897 w Półwsiu Ż wierzyniaokiem, uzbrojeni 
wtargnęli do piekarni Tomasza Tylko wraz z 
lioznem gronem kolegów i tam właściciela pie­
karni i jego domowników do zaprzestania pra­
cy gwałtem zniewolili. Nadto oskarża proknra- 
torya Jana Szpaka, Tomasza Miohałkiewiozą, 
Jana Marnsińskiego, Henryka Ochotnickiego, 
Józefa H iohm ana o spełnienie takiego samego

Wspierajcie przemysł krajow y!
J a d a jc ie  « « x ą d z i«  T U T E K  Q I E M  O J  O V

O d a i M M i y t ł i  d w o m a  m e d a l a m i  z a s i ą g i .  
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”  „yiiu w piekarni Franoiszka Złamali w Pol­

esiu  Zwierzynieokiem.
W  ostatnieh dniach grudnia l89v roku 

wybuchło w Krakowie bezrobocie piekarzy. 
Bezrobooie to starali się strejkująoy rozszerzyć 
do wszystkich piokarń Krakowa i gmin oko­
licznych. W  tym  celu wybrano komitet, któ 
rego zadaniem było zjednywać pozostałych 
przy pracy robotników piekarskich do zaprze­
stania robót i przystąpienia do strejku. Czyn­
ność owego komitetu nie ograniczyła się 
wszakże do zwiedzenia piekarń. Wohodzili 
oni gwałtem do pracowni z kijami, uszkodzili

PRZEGLĄD a dnia 25 Czerwca 1898.
miejsca, gdzie stoi pomnik, celem poświęcenia go, żywocie14, komedya w 8 aktach wierszem Al. hr.
poczem jeden z członków komitetu budowy pomnika Fredry. W  sobotę na on,Alr’° '3—  1 J
wygłosi mowę. Ta mowa przejdzie najprzód przez ; po raz ostatni „Tamten11
cenzurę w Petersburgu. Publiczność będzie mogła i
brać udział w uroczystości tylko za biletami, któ­
rych będzie wydanych najwyżej 2000 sztuk. — 
Komitet czyni starania, aby porządek w czasie od-

Literatura i sztuka,
 1 — j  w 0Q~ -1 Bilioteka dzieł wyborowych, najtańsze kaiaż-słonięcia pomnika utrzymywała straż obywatelska, kcwa wydawnictwo polskie, przynosi w obecnym 

a nie policya. Dopiero po odsłonięciu pomnika wol- j t-ir7B(ńm   — 1 ’ ■   ’ • •no będzie prasie warszawskiej pisać o Mickiewiczu  ̂ kwf/,tale nadzwyczaj zajmujących
i jego pomniku. | publikacji. W tomie 29 tym ukończono powieść hi-

Nowe linie koiei elektrycznej we Lwowie ) f n° 7 czni* Bernatowi® pt. „Pojata44. Ostatni tom 
pracowni z Kijami, Uszkodzili j Przed kilku dniami donieśliśmy o kilku nowvch i przyniósł zajmującą rozprawę Ochorowicza

sprzęty i Odgrażali się, ze powróoą w nooy, aby liniach kolei elektrycznej, których plany wyeoto- i n ^  tajemna w Egip«ew. Następne tomy za- 
szyby wybijać. . wała już firma Siemens i Halske. Jedna z tych < wierać pamiętniki Anny hr. Potockiej11, J u-

Przeprowadzonej rozprawie trybunał hnii ma według tych planów iść ulicą Kochanow-1 f° fZy ”Na «glw«aachu, tudzież „Wyprawa AndreWo
aa macy werdyktu sędziów przysięgłych ska 1   ” "
lał Malusińskiego i Ochotnickiego jako głó- 
wnyoh winowajców na karę trzymiesięcznego 
Więzienia z obostrzeniami, innyoh zaś na karę 
aresztu od 10—21 dni.

K r o n i k a .
Lwów 24 czerwca.

Namiestnik hr. PinińskI wyjechał wczoraj 
Wieczorem do Wiednia w Bprawach urzędowych. 

Wiadomości urzędowe. Krajowa Dyrekcya

Wiedeń 423 czerwca. Pszenica na czerwiec 
110'95 , na jesień 8-70—8 80 ; źvto na jesień 
6 7 3 —6 80, owie3 na jesień 5 90—5'95 ; ku- 
kurudza na lipieo-sierpień 5-05—5 20; rze­
pak na sierpień - wrzesień 12 90—13. Spirytus 
19 SO —20. _________

Telegramy Przeglądu
W o ju a  l i i s z p a ń s k o - a m e r j  k a ń s k a .  

Madryt 24 czerwca. Wiadomość o wylądo-
i - i tt * • •

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .  

Lwów — Plac Maryacki. ■ 
Przyjechali dnia 24 czerwca. W. Stu jo,

Iran ma według tych planów iśo ulicą ^ocnanow-( balonem do~bie « /  T ostatnią pracę napisali
skrago do cmentarza Łyczakowskiego Otóż przeciw j dQ a ó}ki Lachamb który 8konsfcrUowal ów ba-, ,ąo*yl do woisk ląd< 
temu pianowi oświadczył się mieiski urząd budo-1 lon/ na którym ^  puśycił *  w swą niebez- S S y g a h o T b i t w a

pieczną wyprawę i Macburon, który udzielał mu | vflra liwnin nnlni.n it 
lekcyi aeronautyki.

,   --
wniczy, uważając za lepsze, żeby linia ta zamiast 
ul. Kochanowskiego szła ulicą Zieloną. Oświadczenie 
to jest zdaniem naszem bardzo słusznem. Lisia ta 
poprowadzona ul. Zieloną, zaopatrywałaby już tem 

j samem ulicę Kochanowskiego w wygodną i szybką 
I komunikacyę, gdyż obie te ulice połączone są wiel- 
• ką ilością przecznic.

Przytem j odniosłoby się Zielone, jedna z nąj- j Pośród --------------  — ■■
starszych dzielnic miasta podobnie jak się to stało ' snyoh, obliczanych na sensaoyę — stolica hrab 
z Łyczakowem. Tramwaj może z Zielonego przejść f stwa W ied w prowinoyaoh n&drenskioh wy- I 
wygodnie ulicą Torosiewicza na Kochanowskiego i stąpiła z wystawą—lalek. Już sam pomysł ta- j 
tak uzyskać połączenie z cmentarzem ŁmzotnYmlrinn t kiai —  —*

Wystawa lalek.
N*u t|ed  6 czerwca, 

różnorodnych wystaw tegooze-

_ _ ______ ___uuu ,»uui,3us^  Ł z. wyscawą—laietr. Już sam pomysł ta-
skarbu zamianowała koncepistów skarbu: Józefata i tak uzyskać połączenie z cmentarzem ły c z a k o w s k im , i kią] wystawy ma w sobie coś banalnego, nie-
Starkiewicza, Władysława Neumanna, Stanisława ! W ten sposób danąby była linia komunikacyjna - prawdaż ? Zdawałoby się niepodobieństwem

' Sokoszyńskiego, Jana Szymusika, Tadeusza Śmi- CZ(<ści miasta odległej od śródmieścia i pozbawionej j stworzyć z takiego pomysłu rzeoz godną wi-
glewskiego i Gustawa Liebharta inspektorami po- stałych środków komunikacyjnych. ‘ dzema, — a jednak stworzono tu  aroydzieło
'łątkowymi w IX klasie rangi, a praktykantów kon- j Aresztowani za udział w ekscesach autiży-  ̂prawdziwe pod względem gustu, fantazyi i ar-

iCeptowych Jana Kwaśniaka, Józefa Petza, Pawła j dowskich włościanie i wyrostki, których ogółem . tyzmu.
'Skornoga, Stanisława Nycza, -Franciszka - Mikę, [ Jest około czterystu, wydostają się powoli na wolną 5 Protektorką wystawy i główna jej współ 
Franciszka Lechowicza, Teofila Miarkę i Włady- j stopę. Przesłuchanie aresztowanych przy nąjwięk- ’■ nr&onwnirrolro n-.™ — a-i—aresztowanych przy najwięk- ’ pracowniczką jest Carmen Silva (Elżbieta ru  sława Fischera koncepistami w X klasie rangi dla j s2}'™ wysiłku urzędników sądowych postępuj e j muńska) -------- ,Ł '
służby podatkowej I instancyi. Dyrekcya poczt i j z trudnością, gdyż siły miejscowe sądu jasielskiego ; mieć, i ,  m ___  „ „ cl
telegrafów przen iosła  oficyałów pocztowych Alfreda j są niewielkie, a prośby o przydzielenie dwóch sę-1 szablonem, n iem a  niO wspólnego

, V»___G ~ T  -------------- t »- »"• "  J 1 | ł n  ̂nmmłcjłcłril  ---------  1

i steutów pocztowych Emila Berga z Jarosławia do 
Przemyśla i Henryka Sedlaka ze Lwowa do Krosna.

Rada 01. Lwowa odbyła wczoraj zwyczajne 
posiedzenie. Uchwalono na niem wysłać do Krako­
wa na uroczystość mickiewiczowską jedenastu człon­
ków Rady z dr. Małachowskim na czele. Dr. Pisek 
Prjsedłożył prośbę mieszkańców ulicy św. - Teresy 
!> jej uregulowanie i rozszerzenie, oraz zaprowadze­
nie kanalizacyi; odesłano ją do regulaminowego trakto­
wania, Następnie załatwiono cały szereg rekursów
budowlanych.

Konkursa rozpisują: Senat akademicki uni­
wersytetu Jagiellońskiego na posadę kancelisty 
W XI kl. rangi z terminem do 1 września. — Pre- 
tydyum sądu krajowego w Krakowie na posadę 
haczelnika kancelaryi w X kl. rangi. Termin do 

' 9 lipca.
Pan Tadeusz jako epos. Korzystając z po­

bytu grona artystów krakowskich we Lwowie, zapro­
sił „Związek naukowy iliteracki“ p. Józtfa Kotar-1

szczegół ten  wystaroza, aby zrozu- 
że wystawa „lalek w Neuwied nie jest

banału emi 
Ubrać

, „ r -„—j  - u„uuu a,*-1 szaDionem, nie ma ni5 wspólnego z bai
Wiktora z Przemyśla do Lwowa i Jakóba Zaude-1 dziów śledczych do sądu w Jaśle, prezydyum sądu! pomysłami zwyczajnych przedsiębiorców, uw au

■ rera z Podwcłoczysk do Nowego Sącza, zaś asy- \ wyższego w Krakowie nie uwzględniło. 5 tysiące lalek choćby w najściślej stylowe ko-
E r .   ł  t ,  -■> "  T Wachlarze chińskie z liści palmowych. Ka- styumy, nawet ugrupować podług narodowości,

żdemu znane są wachlarze z liści palmowych, które ■ epoki — jest rzeczą względnie łatwą, ale dać
w ogromnej ilości przybywają ż dalekiego wschodu ! całemu dziełu pozory prawdy, życia, stworzyć
i obecnie sprzedawane są w najdrobniejszych baza- j obrazy, w których fant&zya walczy o lepsze

Wyrób tych przedmiotów ma > z pomysłem realnym, na to już potrzeba... no,
i w chińskiej urowincvi Kano-, m n m o u  -1- -

rach europejskich, 
główne swe siedlisko

u "»--
waniu wojsk amerykańskioh na K utie potwier­
dza się. Od admirała Cervery nadeszła depesza, 
donosząca, że Amerykanie wylądowali pod Ber- 
racos i że on część m arynarzy swej floty p rzy­
łączył do wojsk lądowych, gdyż zdaniem jego 
rozstrzygająca bitwa rozegra się na lądzie Cer- 
vera uważa położenie w Sant Jago za krytyczne.

Gubernator Sant Jago donosi w swej de­
peszy, że wojska amerykańskie popierane przez 
flotę Sampsona aż do późnej nocy atakowały 
Liboney i Darguiri. O lparto  je  na całej linii 
z wyjątkiem lewego skrzydła pod Darguiri. 
Miejscowość tę  musieli Hiszpanie opuścić, gdyż 
zachodziła obawa, że mogą zostać osaczeni. 
Hiszpanie cofnęli się w góry w zupełnym po­
rządku. Obie miejscowości Liboney i D arguiri 
są zupełnie zniszozone pociskami nieprzyja­
cielskimi.

Kobiety i dzieci w miejscowościach w y­
stawionych na najgwałtowniejsze ataki nieprzy­
jaciela zabrano w głąb wyspy. W iele kobiet 
atoli nie chciało uciekać, oświadczając, że m u­
szą pozostać przy boku swyoh mężów, cho- 
oiażby m iały razem z nimi zginąć.

W  korfcezaoh odczytano wczoraj najnowsze 
depesze z teatru wojny. W ywiązała się drażli­
wa debata. Navarro Rodriguez rzekł, że cały 
świat popełnia zbrodnię przeoiw ludzkości, po­
zwalając na to, ażeby Hiszpania pokonana zo­
stała brutalną siłą. — Senat uchwalił budżet. 
Powszeohnie sądzą, źe kortezy zostaną zam­
knięte i że nastanie zmiana gabinetu.

Nowy-Yorż 24ozerwoa. Dzienniki donoszą, 
że cała armia jenerała Schafoera z-najduie się

i— — ttt , , ■ -- -
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z Jałowca. L Fedorowicz z Baworowa. K. Wolań- 
ski z Czerniowiec. Dr. J . Olpiński z Trembowli. 
St. Lewandowski z Bełżca. M. Beyzym z Rosyi. 
Schoibenhof z Mostów. J . Scklaegl z Kamionki. A. 
Jekel z Dorna Watry. Dr. T. Tertil z Tarnowa. 
K. Miihlner z Borszczowa.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksck).

Przyjechali dnia 24 czerwca. Józef Scharrer 
i J. Jaros z Pragi. Maks Yollmen z Paryża. Ks. 
Edmund Dutschka z Bachorca. Ks. Aadrzejowski 
z Starego Sioła. Ks. Motykiewiez z Brzozdowiec. 
Wanda Rościszewska _ z córką z Rosyi. P. Krokow­
ski z Jagielnicy, P. Żmigrodzcy z Ukrainy. J. Ja- 
sionowska z Kremu. Aleks. Wellisch, P. Kuszczak 
i R. Rappaportowie z Wiednia. J. Krzyszowski z 
Podgórza P. Radziszewski z Poznania, A. Jurkie­
wicz z Tarnopola.

N A I >  E S Ł a A J IS E S -
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tef 

ona aa nią na siebie i&daej odpowiedzialności.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .  
Specyaiista chorób w ew iętrznych, skórnych, 

narządu moczowego i płciowego.

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach woniw. w Wiednia, Berlinie i Paryżu

Operator
Ord. obecnie przy ni. Akademickiej ł- 10 w danuej ka­

mienicy Grossa od 10 —12 1 od 3—6.

____   — vtee «UW|UU1U BliJ. . ^  8 * -—j ----- - Jus puuraoua... uo) I już na lądzie kubańskim. W ylądowanie odbyłon  siedlmko w chińskiej prowracyi r^ano-. poprostu potrzeba ducha poetycznego Carmen IU w zupełaym p0rządku, a  Hiszpanie stawiali południowej jej części Jan-m, gdzie na j Silyy. ^
ROO Urr.2 ------- —>  * • 1

tonu, w
obsz»rze 800 km2 uprawia się palma, wydająca 
liście do celu tego odpowiednie, przemysłem zaś 
tym zajmuje się tam około 20.0U0 ludzi, zarówno 
mężczyzn, jak kobiet. Palma, o której tu mowa, ma 
nazwę palmy wachlarzowej „Livistona chinensis14, a 
jakkolwiek grunt i klimat tamecznych okolic roz­
wojowi jej bardzo sprzyjają, wymaga ona starannej 
uprawy. Młode pędy otrzymują się z nasion pod 
osłoną i dopiero po upływie roku przeszczepiają na 
grunt otwarty, przyczem pomiędzy oddzielnemi ro­
ślinami pozostawia się tem większe odstępy, im 
wyższego gatunku mają być waehlarze. Odcinanie 
liści rozpoczyna się, gdy drzewo dochodzi 7 lub 8

_bliskiego do wygłoszenia od:zytu dla członków lat wieku ; z każdego drzewa odcina sie ich
  • _ _ i_ .  n .     i:_______„ l .    f .  i rt •. . 3 ___ • . 1 . .  .swiązku. Znany z licznych prac literackich, arty- 
•ta ten przyjął zaproszenie i odczytał wczoraj w 
abec licznie zebranych słuchaczy swoją rozpraw­
kę pt. „Pan Tadeusz jako epoD. Prelegent zazna­
czył na samym początku, że odróżnić należy dwa 
gatunki epopei, pierwotną i literacką. Do pierw­
szych należą Iliada, Odysseja, Ramajana, Nibelungi 
itd, Do literackich, Eneida, Boska komedya, Jero- 
zofima wyzwolona, Luayady, Meayada i wreszcie 
basz Pan Tadeusz. Pierwszy gatunek jest wykwi- 
fam młodzieńczej epoki z życia narodu, powstaje 
8amorcdnie, dzięki czemu ma naiwność pozbawioną 
°sehłej estetycznej refleksyjności. Zjawia on się za­
zwyczaj W chwilach p rze jśc ia  od poezyi-tradycyi do 
boezyi pisanej i z tego powodu, nie znamy imion 
Sutorów epopei pierwotnych. Drugi gatunek jest już 
Cynikiem refieksyi i naśladownictwa.

Z wyjątkiem bardzo tylko nie wielu przyzna­
ją krytycy i estetycy n Panu Tadeuszowi11 cechy 
epopei. Prelegent twierdzi, że „Pan Tadeusz14 nie 
tylko jest epopeją literacką, nie ustępującą zupełnie 
tego rodzaju dziełom innych narodów i literatur. 
Owszem jest on najlepszą epopeją literacką a ce­
chy prawdziwego eposu iakie wykazuje „Pan Ta­
deusz* są nie .tylko zewnętrznej i formalnej ale 
Wewnętrznej i istotnej natury. Co więcej — 
f.Pan Tadeusz14 ze wszystkich epopei literackich, 
Najbardziej jest zbliżonym do epopei pierwotnych.

poparcie tego twierdzenia, przytoczył prelegent 
blnóstwo cech, jakie ma „Pan Tadeusz11 wspólne z 
Epopejami pierwotnemi. Jak tamte indywidualizo­
wały pewne epoki swojego społeczeństwa tak i „Pan 
Tadeusz44 indywidualizował tradycye narodowe 
Szczątkowego społeczeństwa, wydzierając w ten 
Sposób niepamięci, tę rasę, która po upadku poli­
tycznym zaczęła coraz to bardziej znikać z wido- 
Wni. Uczynił to objektywnie bez zamilczania wad, i 
Przechwalania zalet. Drugą główką cechą wspólną jest 
Naiwna żywa wiara i wysoki poziom etyczny, jakie 
tchną z każdego wiersza „Pana Tadeusza44. Trzecią 
Wreszcie cechą wspólną jest stanowisko autora w 
obec własnego dzieła, stanowisko ohjektywnego 
®pika, patrzącego z równem zamiłowaniem na wy- 
Padki, osoby i przyrodę, stanowiącą tło, na którem 
Nne żyją. Dzięki tym okolicznościom, uważa pre­
legent „Pana Tadeusza14 za najlepszą epopeję lite­
racką wszystkich czasów i literatur.

Odczyt ten peien pięknych myśli, wytrawnych 
Bądów, opracowany z ogromnem zamiłowaniem 
przedmiotu, napisany poetycznym językiem, a wy- 
głoszony z wspaniałym akcentem i prześliczną dyk- 
tyą, wywarł na zgromadzonych bardzo silne wra­
żenie, czego wyrazem były huczne oklaski.

Towarzystwo kupców i młodzieży handlowej 
W celu budzenia życia towarzyskiego zawiązało się 
W Stanisławowie.

Wystawa rysunków W  szkole przemysłowej 
i uroczysty akt zakończenia roku szkolnego odbędzie 
Bię w przyszłą środę (29 bm.) o godz. 10 przed 
południem w sali szkoły im. Mickiewicza przy ul 
Teatralnej.

Ogólną uw«,gę przechodniów zwracał wczoraj 
po południu „pociąg elektryczny14, kursujący od 
kawiarni wiedeńskiej' do parku Kilińskiego, złożony 
Ś dwóch wozów. Jeden wóz był zwyczajny, oszklo­
ny, drugi nowiuteńki, elegancki, leciuehny, z bjka- 
ini tylko do połowy opatrzonemi ścianami z ple­
cionki, górną zaś połową zupełnie wolną, przedosta­
wał się do wnętrza ciepły łagodny wietrzyk. Ten 
lejni wóz przyczepiony do zwyczajnego i przezeń 
ciągniony, jest o połowy lżejszy, gdyż nie posiada 
maszyneryi elektrycznej, a wykonany został we 
Lwowie, pod okiem dyrektora miejskiej kolei elek­
trycznej, p. Tomickiego.

Do Krakowa na uroczystość mickiewiczowską
Wyjeżdżają. marszałek hr. Badeni, z członkami Wy­
działu krajowego Wereszczyńakim, Sawczakiem i 
Vayhingerem, a także deputacya Związku naukowo- 
literackiego, złożona z pp. prof. Pawlikowskiego, 
Kasprowicza, Łuniń3kiego i Popławskiego.

M ckiewicz w Warszawie. Program uroczy­
stości odsłonięcia pomnika Mickiewicza w Warsza­
wie tak jak go zatwierdziły władze, ma byó nastę­
pujący: W dniu 24 grudnia o godzinie 8 ej rano 
uda się duchowieństwo po nabożeństwie, odprawio- 
hem w najbliższym, po-karmelickim kościele, do

rocznie
po 5 do 15 jedynie, a przy takiej ostrożności drze­
wo służyć może przez kilkaset lat. Odcięte liście 
zielone suszą się na słońcu dopóki zupełnie nie stę­
żeją, a dla ochrony od wilgoci trzeba je na noc 
przenosić do domów. Po należytem wysuszeniu ścii____ ; ta • --- * • * »

I Ogólne -wrażenie wystawy jest imponujące. 
Poszczególne grupy — to arcydzieła smaku ar- 

1 tystycznego. Oto np. wspaniały orszak weselny 
rumuński w malowniozyoh strojach narodo­
wych. Obok panny młodej narzeczony na ko­
niu, w towarzystwie dwóoh drużbów, również 
konno ; za nimi wóz z wyprawą ślubną, dalej 
trzeoi wóz z muzykantami, wreszoie gośoie we­
selni. Stroje, charakter obrzędu, typowe tw a­
rze, każdy ruch niemal, wszystko tu mówi o 
drobiazgowej praoy i  znajomości rzeczy. Przy­
patrzm y się innej grupie. “Wśród skalistej oko­
licy widzimy stare domostwo bojarów. Na ta ­
rasie zgromadzona rodzina spogląda ca ląozkę,
na której widać niewielką bandę cyganów,

  ^  1 1

tylko słaby opór. Okręty amerykańskie zmusiły 
do milozenia wszystkie nadbrzeżne baterye 
hiszpańskie pomiędzy Sant Jago a Darguiri. Tę 
ostatnią miejscowość opuścili Hiszpanie, zbu­
rzywszy poprzednio całą staoyę kolejową.

Jeden z chirurgów, pełmąoyob służbę na 
flooie admirała Sampsona, badał dokładnie rany 
na trupach żołnierzy amerykańskioh, i orzekł, 
że nieprawdziwym jest zarzut, jakoby straszli­
we iob rany pochodziły stąd, że Hiszpanie pa­
stwili się nad nimi. Są one tylko zwykłym 
efektem Mauserowskich karabinów.

Rozdrażnienie w nrasie amerykańskiej z 
powodu pogłosek, że Niemoy dążą do zaboru 
wysp Filipińskich, nie ustaje. Jeden z dzienni-- I , . *  i *

J 1 • J r x  "  a u u iu u o m c
nieco dalej wiaaó rozbawioną młodzież. Tu------------—------ —M • vwi  A. U Ot* “

- . , : r :  "  r :  - --““O ° “ ' i mo t na  para koohanków, wdzięcznie upozowana,na się brzegi liści mnie, lub więcej, stosownie do tam z jów  paaterz bawołach. Tego rodza-
postaci, jaką mają mieć wachlarze; poczem dla wy- ju obrazków i soe£  charakterystycznych jest
bielenia, wystawia się je na działanie pary siarki, i fc mnóstwo u l ------* - ■ 1- ’ ■ ’ -- - - A J -------7
wygładza się ogonek, który ma tworzyć rączkę, a 
wachlarz trzeba jeszcze tylko oprawić w obwódkę. 
Zajmują się tem kobiety, które pracę swą wykony- 
wują często w progach mieszkań. Za tuzin takich 
wachlarzy płaci się na miejscu około 6 centów na­
szych, co w Chinach jest już zuaeznem wynagro­
dzeniem. Niekiedy zdooi się jeszcze wachlarze pal­
mowe malowidłami; artysta, zbrojny w pędzel, kre­
śli na nich ptaki, krajobrazy, ludzi, łub też wypi­
suje senteneye obyczajowe, które wszakże przez 
nabywców europejskich są najmniej cenione. Bywają 
też wachlarze opatrzone ozdobami, dokonywanemi 
zapomocą rozgrzanego żelaza, jak rysunki wypalane 
na wyrobach europejskich. Wykończone wachlarze 
wysyłają się do Europy w skrzyniach, zawierają­
cych po 500 sztuk, po cenie 12 do 20 franków, 
do czego oczywiście przybywają jeszcze koszta 
przewozu.

0 angutan i złodziej. Wcale niezwykłą przy­
godę złodziejską opisują dzienniki paryskie. Fewien 
oficer marynarki p. V. przywiózł z Borneo niewiel­
kiego orangutana. Wybornie utrzymana i pielęgno­
wana małpka nie znała granic fantazyom w któ­
rych rozumie się widniała zawsze małpia złośliwość, 
rosnąca wraz z siłą w miarę jak samo stworzenie 
się rozwijało. Po wiolekroó też orangutan zrywał
łailrtlinorAl. -1. 1 ’  *

— — •• —— AuumMiuj nanuę cyganów, z I ków tutejszych puścił w świat niedorzeczną 
niedźwiedziem tańczącym. Dokoła studni obok! bajkę, że rząd niemieoki ofiaruje Hiszpanii 5 
domu usadowiły się niewiasty rumuńskie, a j miiiardów frauków za protektorat nad Fili- 
•n,-« n — ’ ■  1 pinami.

Palermo 24 ozerwoa. Dziennik Giornale 
di Sicilia donosi, że z brzegów wyspy Pantel- 
lerii widziano eskadrę admirała Uamary, pły- 
nąoą w kierunku kanału Suezkiego.

Waszyngton 24 ozerwoa. Nowo zamiano-

------------ mm. w J  J   J
tu  mnóstwo. Opisami możnaby zapełnić całą 
gazetę, lecz nie podobna kusić się o oddanie 
w słow»eh całego wtizięku, bogactwa i poezyi 
nagromadzonyoh tu  osobliwości.

W  niektóryoh działach wystawy panuje 
wśród lalek życie pełne ruphu tak  łudzącego, 
że na razie trudno się zoryentować, co tu  jeat 
ułudą, a oo rzeczywistością. Fioraje w kostyu- 
maoh narodowych sprzedają kwiaty, roznoszą 
ohłodmki.... Uwija się pełno drobnych postaci, 
śpieszą dalej, znikają, jak gdyby w bajce.... 
Bardzo piękny jest zb ór lalek królowej holen­
derskiej. Je s t to prawdziwy raj dziecięcy ze 
wazystkiemi wymarzonemi drobiazgami. Świe­
tne są lalki francuskie, przedstawiające oałe 
życie domowe: maleństwa w powijakach, woła­
jące „papa44, „tnama44 — bony i marnki, w re - , 
szoie paryżanki-m&tki, w wytwornych strojaoh, J 
zalotnie uśmiechnięte. Urządzenie domowe tego j 
świata lalek jest poprostu zdumiewające Ł ó­
żeczka wytwornie ubrane, szafy pełne sukien, 
w komodach bielizna, w kredensach szkło i 
poroelana, w spiżarniaoh zapasy żywności.... Ro- 
dzioe z gośćmi w salonie urządzonym wzorowo, 
używają zabawy lub siedzą przy stole — w ku­
chni wre robota gorączkowa pod dozorem ku-

S tff6w  24 czerwca (Z  Izby hznilosrłj).
A & eye u  i i t a k t : Kolej i»L Karoli Ludwika 200 

il, a .  k 210.50 do 213.50. JKolej Lwowsko-Czara.-Jasika 
pa 300 iL w. a. 29150 do 294 50. Baska hypotacancgo po 
*00 eI  w. a. 390,— do 400.—, Akcya garbarai w Kzuso 
wia po 200 zl. w. a. *00.— do 210.—. Tira. fałdowy ws- 
jcaów w Sanoku 257.— do 261,—,

L is ty  z a t i l a w i ie  aa 190 ■!.: Basku hipot. gaUo, 
5 prac. loi. w 40 lat a 10 proc. p rań  110.50 do 111.20 
4 i pól proc. loa. w 50 lat 101.49 do 101.10, 4 proc los 
w 60 lat 96.50 do 97 20. Banka kraj. 4 i pól proc. los. w 
SI lat. 101.00 do 101.70, Banko krąj. 4 proc. loa w 67 lat 
98.00 do 93.70, Tow. krad. gal. aiaaukia 4 proc. ( ł a n i m ;  
97.60 do 93.30, i  proc. loa. w 41 i pól latach 97.80 
8S'50, 4 proc. loa. w 56 lat 96.50 do 97.20.

O b l ig i  aa 100 rt.. Gal. fund. propinacyjcago 4 pro. 
98-50—99,23, Bńkowińskiago fund. propis. 5 proc. 102 75 
do —.—, Kon. Banka krąj. 5 proc. (II amisyi) 102.60 do 
000 — Kolajowa lokalne Banka krajowago 4 procantow° 
pa 200 koron 97.50 do — , Poiycaki kraj. 6 pro3.103 00 
do.— .—. 4 proc. i  1893 r. 93.00 do 93.70, 4 proc. po 2' o 
koron a 1893 roka 96.29 do 96.99.

M o n e ty  . Dakatcaaaraki 5.61 do 5.71. Napolaondor 
3.49 do 9.59. Póllnperyal 9.47 do 9.57. Babal rosyjakł 
papierowy 126 70 do 127-70. 100 narok niemieckich 53.5) 
do 59.23.

RUCH POCIĄGOM KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 m aja 1898 (czas 

środkow oeuropejsk i ).
Pociąg

wany poseł rosyjski C&ssini wręozył wczoraj | 
Mac Kmleyowi swe listy uwierzytelniające, : 
przyozem miał serdeczną przemowę, na którą < 
Mac Kinley równie serdecznie odpowiedział. ?

Madryt 24 ozerwoa. Depesta adm irała 
Manterola z Hawany potwierdza poprzednie 
doniesienie o wylądowaniu wojsk am erykań­
skich, a nadto zawiadamia, że Amerykanie 
ostrzeliwali onegdaj od 7 do 11 rano fort 
Morro i inne warownie. Baterye hiszpańskie 
bronią wejśoia do zatoki Sant Jago.

Newport News (w Stanie W irginii) 24 
czerwca. Wczoraj wieczorem wypłynął k rą ­
żownik pomocniozy „Yale14 z wojskiem na po­
kładzie.

| P0«p- oso b.
przych. 0 godz

1 - 3*041
4*80|

5*10
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łańcuszek' stalowy, " Z l  u w i ^  ( ~ , zręczna“pokojówka w p ro w ld ^  maje 
i wówczas najczęściej wymykał się do kuchni,gckie|boba^rozkosznmuśmiechmęte, słowem wszystko 
szerzył popłoch wśród służby żeńskiej, wskakując 
na ramiona i... zawzięcie całując. Nazwisko tego 
zwierzątka „Zulas41. Otóż kilka dni temu Zulus o- 
gromnie się rozgniewał, widząc, że nad samym już 
wieczorem pan jego zabiera się do wyjścia. W sa­
mej rzeczy pan V. wybierał się do teatru; aby zła­
godzić samotne chwile, spuścił swego Zulusa z łań­
cucha i zamknął w salonie, gdzie zwierzątko lubiło 
przebywać. Gałe szczęście, że się tak stało. Przed 
samą 11-tą dał się słyszeć jakiś szelest i szczęk 
drzwi wchodowych; złodziej dobierał się do mie­
szkania. Po chwili był już w przedpokoju. Ale za­
ledwie wszedł do salonu, kleszcze jakieś go chwy­
ciły za szyję i złodziej padł jak długi z bólu i prze­
rażenia. Zulas tymczasem począł harce wyprawiać, 
drapać i szarpać przybysza, wrzeszcząc pełną gar­
dzielą. Zbiegła się służba, nadbiegli sąsiedzi i z tru­
dnością zdołano poskromić rozjuszone zwierzątko. —
Złodzieja, strasznie okaleczonego przeniesiono do są­
siedniej apteki, gdzie po upływie godziny zsladwie 
odzyskał przytomność. Odzyskał ją jednak niezupeł­
nie, przestrach oddziałał nań tak silnie, że zwa- 
ryował.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 1 5 , w poi.
+  15 R. Bar. 7G4 Spada. Pochmurno.

Ze świata dziecięcego. Rzecz dzieje się w 
składzie aptecznym. Mały chłopczyna zbliża się do 
kontuaru.

— Proszę pana o flaszkę tranu za rubla. Tylko 
żeby go było jak najmniej.

— Dlaczego ?
— A, bo to dla mnie.

% śli.

jak  w życiu oodzioiinem, naturalnie bez jego 
brzydkiej strony, bez trosk, kłopotów i nędzy— 
Pełno tu  śmieohu i szczęśoia, pełno światła, 
słońca i przepysznej muzyki. W ystawa to isto­
tn ie legendowa! Zaledwie ją  otwarto, a już 
mnóstwo lalek sprzedano. Dobroozynuośó zbie­
rze plon obfity.

Część ekonomiczna.
Wiedeń , 22 czerwca.

(Z.). W  pierwszej godzinie obrotów pano­
wał jeszcze jak i taki ruoh na g.ełdzie. Speku- 
lanoi bowiem zachęceni tem, że niebo wypogo­
dziło s ię , robili transakoye. W  dalszym toku 
atoli nastała kompletna stagnaoya. Giełdy nie- 
mieokie, zirytowane przebiegiem uroczystości 
Palacky’ego w Pradze, nadesłały dziś kilkairnanwmTnK wlanoJ. - J ~ a-  *

Bruksela 24 czerwca. Straszna burza sza­
lała nad miastem Leodyum i okolicą i wyrzą­
dziła ogromne szkody. Miasto ozęŚ3iowo zalane 
wodą. Na placu teatralnym  stoi woda na pół 
m etra wysokości. Wiele domów zawaliło się. 
W  powiecie Condoroy zniszczone wszystkie 
zasiewy.

Par/Ź 24 ozerwoa. Sądzą, że Peytralowi 
powiedzie się dziś złożyć gabinet. Tekę wojny 
ofiarował podobno Peytral jenerałowi Saus- 
sierowi.

Peszt 24 ozerwca. Pester Llyod donosi, że 
rząd austryaoki zażądać ma od rządu rosyj­
skiego wyjaśnień z powodu mowy Komarowa.

Wiedeń 24 czerwca. Ju tro  przybędą tu 
członkowie węgierskiej deputaoyi kwotowej i 
prowadzić będą dalsze ustne rokowania z człon­
kam i deputaoyi austryackiej.

Medyolan 24 czerwoa. Sąd wojenny wydał 
5 wyrok na dalszą seryę oskarżonych o udział 
■ w zaburzeniach majowyoh. Z 24 oskarżonych, 

przeważnie dziennikarzy, uwolniono pięciu; r e ­
sztę skazano na więzienie od miesiąca do sze­
ściu lat. Rosyjską nihilisokę panią Kuioiow 
skazano na dwa lata więzienia.

Wiedeń 24 ozerwoa. Fremdenblatt zaprzeczaii Asncmin v> 1 1 ^f- J. — 1 ? — • . t
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Dobry strzelec wie, kiedy chybił, zły nie wie, 
kiedy trafił.

„Nie ma nic cięższego do zniesienia nad sze­
reg pięknych dni,11 wzdychał z goryczą... fabrykant 
parasoli.

Trzynastka, zaiste jest liczbą fatalną, jeżeli— 
obiad był przygotowany na osób dwanaście.

Doświadczenie jest to pancerz, ukuty ze stali 
mieczów, które nas w swoim czasie pokaleczyły.

Największa niesprawiedliwość spotyka czło­
wieka przed urodzeniom: skazują go na przyjście
na świat, a nie może nigdzie apelować.

O publicyści, pamiętajcie, iż głodny woli jedną 
łyżkę ciepłej strawy, niż 10 milionów ciepłych słów.

Repertuar teatru. Piątek: „Szkoła kobiet14, 
komedya w 5 aftach Jana Poęuelin Moliere’a, „Do-

znaoznyoh zleoeń sprzedaży, któryoh zrealizo* | ^oaif sl6^lu ^ ^ ó r y c h  pism, jakoby prezos ga- 
wanie pociągnęło za sobą spadek kursów. Na- plxl0tu Lr. Thuu prosił biskupa krakowskiego 
szych spekulantów skłaniały do rezerwy ostre abJ . u.dał s i ,  w podroż do swe, dyeoe-
arlykuły półurzędowej prasy austryackiej prze- ^  i uspokajał umysły ludu wiejskiego i d o -  
ciw Czarnogórze. Aż do zamknięcia ta  g J  za- dala> że J ^ e l i  ks. biskup podczas wizytaoyi ka- 
Ohowywali Się więo nasi spekulanci zupełnie l i c z n e j  s w e j  dyeoezyi starał się działać uspo- 
biernie, a że z łona klienteli prywatnej me i g a j ą c e  na lad, to spełniał ty.ko swą nusyę 
było żadnych kupców, przeto zamknięcie od aPostol3i£$'

v‘ * ieniu, — | —
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   —~
było się w zupełnie mdłem usposobieniu. — 
Z Pragi donoszą, gtnma tamtejsza zamierza 
zaoiągnąć pożyczkę 11 milionów złr., z caego 
przeznaoza 5 milionow na wykupno tram waju 
konnego, 3 miliony ns. budowę centralnej sta- 
oyi elektrycznej i urządzenie ruohu elektry­
cznego na liniaoh tramwaju, a 3 miliony na 
cele asan&cyjne.

Ostatnie notowania:
Kredyty austTc 360 50, węgierskie 397 50, 

Angiobanki 157-—, Uniony 296 50, Bankrerei- 
ny 267 50, L&nderbanki 226 50, Ludwiki 212- —, 
Oserniowisckio 293- Elbethala 262 25, Rant* 
p&piorowa 101-55, srebrna 10150, austryaoka 
złota 121-40, austr. renta wal. kor. 101-15, wę­
gierska słota 121-—, węgierska rent* wal. kor. 
98 95, dukat 5-63, 20 źr&nkówka 9-53— , m*rki 
11-74-, rabie l-263/4.

Csny zboża. Wiedeń 2-2 ozerwoa. Pszenica 
ua czerwiec 11.20—1125, na jesień 8 81— 

; żyto na jesień 6-80—6 81; owies na 
jesień 5 92 - 5  94 ; kukuradza na lipiec-sier­
pień 5-—5 0 1 ; rzepak na sierpień - wrzesień 
13-13-10 .

Linia telefoniczna między Wiedniem a Lwo­
wem przerwana, z tego powodu nie otrzymaliśmy 
żadnych doniesień telefonem.

Odznaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mł- 
niatarstwa handlu

Lwmka Fabryka Aatolta
T E K T U R  do krycia dachów 

SzsIiflMLyazkiswIcza, Inżyniera 
L n ó w ,  n lło a  «w. K a ra ii ia  W

A s f a l to w ą  m a s ę  w gorącym stania do iiolowa- 
nia murów fundamentowych.

T e b tn re  n le p s n m ą  o g n io trw a łą  do kry­
ci* dachów wysokich gataikdw, roi* 10 aatrów
L5 3 ł if  4# i  fal

HOTEL Ż0RŹA.
Lwów ~  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 2 4 czerwca. Z. Rulikow- 
ski z Husiatycz. Stan. Matkowski z Sukołowa. L. 
Brauns z Wygody. Mich. Becher z Wiednia. Edm. 
Lityński z Litwinowa. Jakób Łukasiewicz z Rze­
zawy. Em. Obertyński z Odnowa,

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i  kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 24 czerwca. F. hr. Ponińsai 

z Poznania. P. b:, Trutza z żoną z Jass. H. HeL 
mer, J. Kollminn i E, Fransen z Wiednia. Dr. A. 
Głażewski z Chmielowa J. Madeyski z Parchacza. 

Piotrowski z Krakowa.

1-56S-08
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U ?  Lwowa:
| Z Podwoloozyak m dworiae Podzamcz s 
Z Podwołoozyak na, dworseo główny 

l Z Krakowa (Wiednia, Berlina, WrooŁa* 
agaw y% Ortowi Qhabó»U, przes.

1 z Sambcra przez Frzemyśi 
Z Ickan, (Brunami, bukowiny, Hasiatync f Kaioaaa} 
Z Zimnej wady od 8 mija dn li vrrz«3ula Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów na dryorzeo Bodnamew Ze Sokala i Rawy ruskiej 
Z Ł&wocznego (Eeaitu, Kałuaza, Ohyrowa i Stryja) Z Tarnopola i Brodów na d worze o główny 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War­

szawy, ■ Orłowa, Reaztu) Chyro wa Z Iokan, z Suczawy
Z Jarosławia 
Z Janowa
Z Krakowa, (Wiednia, Ohabówki, I N. Sjcza)
Ze Skolego i Stryja, Kałuaza i Óhyrowa.
Z Czemiowioo, (Rumunii, Husiatyna i Kałusza)
Z Fodwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Huslatyna, na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopycsynieo, Huaiatyna, na dworzec główny 
Z Podwołoozyak i Kijowa, Odesay) GrzymaUwa, 

Kozawy, Brodów, na dworzec Podzamcze 
Z Pądwołeczysk (K ijo w a , Odessy), G-zymałtwt.Kazewy, Brodów, na dworzec główny 
Z Iokan, (Rumunii, łozowy)
Z Sokalc, Bełżca i JLubaofiowa 
Z Krakowa, (Wiednia), WieUoaii, Orłowa, Rozwa­

dowa, Ńadbrzezia, Sambora i Odyrowa przea 
Przemyśl

Z Janowa od 1 maja da 31 maja wł i ad 16 wrze- 
b o {.a  do 30 wrześaia wł. codzienuie, ©d l czer­
wcu do 15 wrześaia tyJka w święta i aiedziele 

Z Trzuchowic od 8 maja da 30 czerwca wł. i 0d 
16 sierpnia da 11 wrześaia wł.

Z Brzuchowic ad 1 lipca do 35 Bierpnia wł.
Z Krakowa, (Wiednia, iroana, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r przez Jaroaław 
Z Janowa od 1 czerwca da 15 wrześaia wł. tyła* 

w dni powszednie 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War­

szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Jasła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezo- Łaborcza przez Przemyśl 

Z podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy.
ozynieo na dworzoe Podzamoze 

Z Ickan, (Rumunii, Słobody r., Huaiatyna, Koaowy)
Z Eodwołoczysk, (KUowa. Odessy, Brodów, K0py.

czy ni ©o na dworzec główny 
Ze Skolego, Stryja i Chyrowa 
Z Ławoeznego (P«Mtu) Stryja i Kałusza

%e Lwowa:
Do Krakowa (Wiednia) Ohyrowr, Sambora, Roz. 

wadowa, Nadbrsezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo­nicza, Krosna, Rawy ruskiej 
Do Ławoeznego (tfunkaoza, Pesztu) Ohyrowa 
Do PodwołoczyBk, Brodów, PodwyBokiego z dw. gŁ 
Do Ickan, J aas, Bukaresztu, Kosowy, Suczawy '
Do Podwołocz., Brodów, Podwysokiego z dw. Poda 
Do Krakowa (Wiednia, Wrooławla, Berlina) &»*!wadowa, Ńadbraeda 
Do Krakowa, (Wielnia, Warszawy, Berlina), Sano. 

ka, Ghyrowa, lwontoza, Bymanowa, Stróiego i do Pesztu
Do Skolego, Hrebanowa, Klosza i ilhyrowa od 10 Lipca do 31 sierpnia wi.
Do Janowa
Do Podwołoczysk, Brodów. Kopyozynleo, Huaiatyna Podwysokiego z dworca głównego 
Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego, Kopyozy- 

niee, Huaiatyna z dworca Podzamcze 
Do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala 
Do ickan (J«a, Gałacu, Bukaresztu) Kozo wy,
Do Janowa od 1 lipek do 16 wrześni* tyli# w nie­dzielę i święta 
Do Podwołoczysz, Brodów z dworca głównego 
Do Podwołoczysk, Brodów s dworca Podzamcze 
no Brzuchowic tylko od 8 maja d* 11 września wł.w niedziele i święta 
Do Ozeruiowieo, (Rumunii), Hnsittyna. Kafozaa 
Do Krakowa, Rawy ruskiej, Jasia i Ohabówki 
Do Stryja ;
Do Janowa
D# Zmrnej wody od 8 maja do 11 w ześaia wł.
De Brzuchowi- od 8 m«J* do 11 wrzośaia wl.
AJo Jarosławia, Sambora
Do Janowa »d 1 czerwca do 15 wrze mi a wł. tylko w dni powszednio 
Do Ickan, Rade wiec
Do Kr.tB.owâ Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Ber­

lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów 
2>o Tarnopola z dworca głównego 
Do Ławoeznego, Stryja, Uhyrewa i 
Do Sokala, Rawy rosidej 
Do Tarnopola z dworca Podzamcze 
Do Janowa od 1 mąja do 31 maja i od 16 września 

do 30 wrześaia codzieaate, od 1 czerwea do 15 września w niedziele i święta.
D® Iokan (RumutUl) Huaiatyn*, Kałuaza)r»n Kraknws I WłoSnin    -Oo Krakowa (Wiednia, Warszawy l Berlina) Oha­

bówki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka i Jasła 

Do Podwołoozyak, Brodów, Kopyozynieo i Hoaia- tyna z dworoa głównego 
Do Podwołoozyak, Brodów, Kopyczyniec i Husiaty- na z dworoa Podzamoae

Uwaga, Czas środkowoeuropejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowoeuropej­
skiego równa się godz. 12-36 podług zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g 5 m.n. 59 rano

E

- - ---  rr. • .7 ':----JJUC U' K.kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel
Imperial),udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym.

L afit B w le**ł*y Fabryka wykonywa awoiial ludkmi pokrycia dachowa
a. .  11-  »-•--------- '  fakfirrcwf arw  raparacya tyeUa. DfiątOfawł* trw»W6

w e 5|a

daohdw taktenraych, tolaaa i draow*. 
Bsawłą A»«t*Uką«
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O w ł a s n y c h  s i ł a c h
P O W I E Ś Ć

przez
JD. C 3 - E ^ ^ K 3 D .

Tłómaezyła z aagielskieeo Zofia baronowa Hartingh.

18)

(Ciąg dalszy).
„Pisz mi obszernie o twoieh krow»oh, ku- 

raoh i ogrodzi© — proaił ją  niejeanokrotnie. — 
Dla oakiego biednego samouiika jak ja , listy 
twoja stanowią wielką rozrywką".

Czasem jakby westchnienie żalu wym y­
kało mu się l pod pióra.

„Jak  ia oi zazdroszczą twojej p ra c y ! — 
pisał pewnegu razu. — Głdy byłem bardzu mło­
dym i niedorzecznym, marzyłem o zarabianiu 
na życie i ohleb powszedni. Dziś jestem starym 
i rozsądniejszym, a jednak marzenia te lotne 
nachodzą mnie jeszoze niekiedy. Niewiadomo 
jeszcze, czy na starość nie zabiorą sią do ko­
pania kartufli"...

— Biedny starzec! — litowała sią nad nim 
Elwira. — W ydaje mi sią bardzo przeżyłym i 
znieohąconym do świata. Pewno cierpi na po­
dagrą. Słyszałem, ze ludzie bogad* oząsto b a r­
dzo zapadają na tą dokuozliwą ohorobą i to im 
musi psuć używani b życia. Jeżeli czuje sią tak 
osamotnionym, to ciekawa jestem , dlaczego sią 
nie ożenił ? Starzy kawalerowie bywają zawsze 
zgryźliwi...

Ponieważ sir Andrzej był bratem cio­
tecznym jej ojca i należał do przeszłego poko­
lenia, więc me wyobrażała go sobie inaozej 
tylko starym.

— Tak, to był ze wszeoh m iar pomyślny rok 
dla mnie — rozmyślała w duszy Elwira, pole- , 
wająo w sierpniowy pogodny wieozór grządki

swoje w ogrodzie, gdzie znajdujemy ją  znowu 
przy pracy.

Długie szeregi kwiatów po obu stronach 
wydłużały sią nieruchomo w wieozoinem po­
wietrzu, nie orzeźwionem żadnem tchnieniem 
w ia tru ; kilka tylko róż i astrów, potrąconych 
skrzydełt em pszczoły, chwiało sią na wyso­
kich, gię tkich łodygach.

B ył ta  wielki dzień w żyoiu Elwiry, bo 
w nim. spłaoila pierwsze eiążko zapracowane 
sto reńskich najbardziej natrętnem u wierzycie­
lowi ojca. Był to pierwszy jej t ry u n f  w ży­
ciu, pierwsze zwycięstwo, odniesione nad wro­
gim losem i wszystko dokoła świadczyło o jaj 
powodzeniu: drzewa uginały sią pod ciążarem 
owoców, gromadka kur dziobała łakomi* po­
sypana ziarno, a przez otwarte wrota widać 
było stado krów, powraoająoe z pastwiska pod 
dozorem dziewki folwarcznej Barbary. Elwira 
przypatrywała sią ki żdej z nich s lubością. 
Tam oto szła centkowar.a Roschon, dalej 
kształtna Blumchen, kawowej maści nakrapia- 
nej białem. podobna do niedojrzałego kasztana 
a za niemi inne tłuste, zdrowe, ociężałe towa: 
rzysrki oiągnąły wolnym krokiem, przeżuwająo 
pachnącą trawą. Na samym końcu szła mle- 
czno-b . ła  Edelweiss, chluba swojoj pani. E l­
wira znała ie wszystkie po imieniu, jakby  to 
były jej przyjaciółki, z któreml zżyła sią w 
dniaoh doli i niedoli.

Erow y skierowały sią ku oborze ze 
spuszczonemi głowami , bo dzień był upalny 
i powietrze duszne Już od tygodnia trwała 
susza, a obecnie zdawrło sią zaimsió na tak 
oddawna upragniony deszcz, Niebo od za- 
ohodu powdekało sią ołowianą barwą, żadne 
tchnienie wiatru ni© porrsz&ło powietrza, li­
ście obwisłe zdawały sią dyszeć na gałęziach 
i wielka cisza, zwiadtująoa burzą, zawisła w 
powietrzu.

Naraz wyraz niezadowolenia przemknął

po tw arzy  Elw iry; postawiwszy n a  ziem i po­
lewaczką, wyszła szybko z ogrodu w sam ą po­
rą, aby złapać na  gorącym  uozynku ojca Seppa, 
k tó ry  prow adząc za sobąbuSBgo chłopaka, obła­
dowanego w iązką paprooi, oiohaezem zakradał 
sią do plebanii.

— Doory wieczór ojcze — pozdrowiła go 
hrabianka. — A po oo to sprowadziliście tu  
tego chłopca ? Ozjmu sią nie uczy w szkole, 
albo nie pracuje w polu ?

— Przyprowadziłem go dlatego, .by niósł 
za mną paprocie, bo były trochą za ciężkie 
dla mnie — tłómauzył sią staruszek zakło­
potany.

— Rozumiem. A zebraliście paprooie bez ża­
dnej potrzeby, tylko dla tego, a t m i e ć  pre­
tekst dać oLlopou kilka centów. No, ozy nie 
tak było, przyznajcie sią ojoze?

— Ale ki dy te paprocie są mi potrze­
bne... doprawdy że tak — bronił sią miąkko 
2 aony pleban. — Te wazony na ołtarzu swiątej 
Filomeny...

— Mają aż zanadto kwiatów, a można je  w 
każdej obwili odnowić, bo ohwala Bogu dość 
ich rośnie w ogrodzie. No mniejsza o to, tylko 
nic dajoie mu, ojoze, wiąoej nad jednego szó­
staka. Mam nadzieją, że me. zamierzaliście daó 
mu więcej ?

Ojoieo Sepp niemal błagalnie spojrzał 
na nią.

— Jeżeli jj już mam całą prawdą wyznać, 
moje drog;e dziecią, no ohoiałerr mu daó dwa... 
bo widzisz dzień taki skwarny i te paprocie 
są takie ciąźkie.

Elwira roześmiała aię. Dziecinna przebie­
głość ojca Soppa w wynajdowaniu coraz to no­
wych podobnych wykiątów była zaist,6 niewy­
czerpaną. Znajdował zawsze że było albo za 
gorąco, albo za zimno, albo za dżdżysto, albo 
za wietrzno, aby tylko mieć pretekst przepła­
cać wyświadczone m u drobne usługi. Tym ra ­

zem Elw ira nie ruozyła sią z mio sca, dopóki 
chłopak nie został zapłaoony i odprawiony. [

— Ale wiem, że sią to na nie nie zda — ’ 
mówiło dc siebie. — Mały urwis poczeka za ’ 
murem, aż ja odejdą, i wróoi upomnieć sią o 
drugiego szóstaka. W idziałam dobrze, jak  z a ­
mienili z sooą znaoząoe spojrzoma Obawiam 
sią doprawdy, że świąty staruszek jest niepo­
prawny.

— Zanosi sią na zmianą pogody — rzekł 
ksiądz, ohoąo zwróoió rozmową na inny przed­
miot.

— To i chwała Panu Bogu, bo cały potraw 
zeseohł już na nio.

— Obawiam sią tylko, żebyśmy nie mieli za 
wiele tego deszczu — m arkotnie odparł ksiądz, 
badając wprawnem okiem znawcy zasępione 
niebo. — Nie podobają mi sią te chmury; mst 
w nich i lód i woda. Nie widziałem podobnych 
Lm od 69 roku.

Rok 69 był datą , zapisaną na tabliczce, 
zawieszonej na ścianie Mar. mhofu, która zwró- 
oiła uwagą Elwiry, gdy pierwszy raz zwiedza­
ła dom. Ale teraz nie myślała o tern, ucieszona 
zapowiedzią rychłego deszczu. Przed zamknię­
ciem drzwi na rygle tego wieozoru rzuoiła raz 
jeszcze zadowolonem okiem na swoje małe kró­
lestwo, nie przeczuwając, jaki świat bólu, ra- 
dośoi, uniesień i rozpsozy oddziela ją  od chwi­
li, kiedy znów danem jej będzie oglądać Ma- 
rienhof w równie kwitnącym stanie.

ROZDZIAŁ IX .
Trochę po póhiooy Elw ira zevwała sią, 

zbudzona silnem, krótkiem uderzeniem pioru­
nu. Trwało to sekundą zaledwie, tak, że zrazu 

1 zdawało jej s ’ę, że śniła tylko. W stała i po 
ciemku podeszła do okna. Chmury wczorajsze 
rozpostarły sią po połowie nieba i jak  spiętrzo­
ne bałwany skradały sią podstępnie pod księ- 

, żyo, który z najczystszyoh jeszcze i niezamą-

conyuh lazurów srebrne potoki światła toczył 
na doliną. Deszcz me zaczął jeszcze padać, bo 
nie było widać kropi- wody na kielichach kwia­
tów i najlżejsze tchnienie wiatru nie poru­
szało powietrza. W  cknaoh plebanii b ija  Kało 
jakieś niespokojne światełko. Zastanowiło co 
Elw irą , diaozego ojoieo Sepp ozu wał o tej po­
rze ? Powinien był już spać oddawna.

Długa oisza nastała po uderzeniu pioru­
nu Tylso ryk  trwożliwy lednej z krów w obo­
rze rozległ sią wśród nooy.

— Musiałam śnie — powiedziała sobie E l­
wira i już z a l erała sią od okna, kiedy przy­
stanęła naraz, nadsłuchując uważnie.

Jakiś dziwny, nieokreślony szum i a tła s  
zdawał sią zbliźho ku n ie j ; był to wicher, 
który ze szczytów gór leoiał w doliną, gnąo 
wyniosłe szczoty sosen, zarastcąoych pochyłe 
wzgórze, i potężnem, rozhukanem tchnieniem 
bwojem zamiatał oiuhą uliczką sennt j wioski. 
W  jednej chwil, doleciał do M arienhofa. Drze­
wa w sadzie, nieruchome przed chw ilą, jak 
teatralne dekoracye, zostały nagle sohwyooue i 
skręcone aż do samych korzeni, jakby rękam 
niewidzialuyoh Tytanów. Czarne chmury rzu­
ciły sią z zaciekłością na blady i spoKojny 
księżyc i w jednej minucie szyby okna przed 
oezami E lw ity  zostały zasłonięte siekąoemi 
strugam* deszczu.

— NaraszoiB — ucieszyła sią skrzętna go­
sposia i otuliwszy sią chustką pob egH zoba­
czyć, ozy wszystkie okna są pozam ykane; ale 
me uszła dwóch kroków, kiedy stanęła jak 
osłupiała. Nad. głową jej odezwała się jakby 
przeciągła kanonada. Jakieś kule nieprzerwa­
nie biły o dach z taką zaciętością, że na ra ­
zie nie mogła się opamiętać i nie przyszło jej 
na myśl, że to może być grad.

(Oiąp dshwy nastąpi).

O c c a s io n . Dwie duże szafy, duża 
onsul. a lustrem, mai; "toliczek damski, 

mahoniowe, starofrancuski pająk, dókAe 
otrzymane antyki, Sjkstuska 29 i  piętro 
do .przeć ini t. Pośrednictwo wykluczone.

N a u c z y c ie lk i ,  mi ; udzielać po 
czątków polskiego, niemieckiego, francu 
skieeo, fortepianu aa prowincyi. Zamkowa 
11 Lwćw, JaFfońska.

O g ro d n ik  kawaler 38 lat, obznajo- 
miony w swoim zawodzie postukuje odpo­
wiedniej posady od L lipca lub prędzej 
b. i Adres: Ogrodom Jan Nowy Sącz nad 
Kamieńcem

P u c z u t  Łącku poszukuje zaraz < kspe 
dytora lub ekspedytorkę telegrafistki.

N a u c z y c ie lk a  moż* udzielać po 
"■eątkżw polskiego, niemieckiego, francu- 

jgo i fortepianu. Zamkowa 11 Lwów, 
Jabłońjka.

A k a d e m ik  z Wiednia, Polak, kno  
lik, z gruntowną znajomością jeżyka nie 
ubeckiego, poszukuje przez i\»kae>e lek­
cji na wsi. A dres: A Z. Wiedeń II Fug 
bichgasse 10. Fh. 18

pewnego n 
z ol udka

D o  n a d e r  intratnego a 
ceresu potizeia wspólnika 
1.00u zfr. Oierty pisemne pod „Inteiei- 
przyjmuje niuro Plokna Lwów.

S z e lk i  w największym wyborze od 50 
ct. poleca H. Ca'autorski, plac Bernar- 
dyński 3. _____

B a n d a ż e  rupturowe na każdą rupturę 
dopasowąje najlepijj H. Galantowski (ban- 
dazyitay plac oeraardyńsk 3. Za dyskre 
c/e ręczy.

M a jo w e j J r j  r tz j  pól kilo Jz ct 
tylko w ordlu Leonarda Soleckiego,
Lwów oi. Batorego 2._________________

o K u je  NTpartfrze jest zaraz do
■ynajeeia, Podlewstiego 8.__ ____
K r a s z e w s k ie g o  w, 3 pokoje z bal 

uonem i kuchnią na ogród jezuicki, do 
wynajęcia

K w n c e la r y a  adwokacka Dra Marci 
, Horowitza we Dworie przy ul. Trze 
tgo Maja 1. 8 poszukuje mundanta. 
O s o b a  młoda, obzuajomiona z kra- 
ectwem kro,u angielskiego, czi ,ani m , 
lieraniem, pc.zukuje umieszczenia. W ia- 
-mośe w --andlu Eayera, Lwów, plac 
aryacki 1. 9.______________________
K o s z  5 klg wisień iwiętojańskich wy- 

lyla za l zl. Pilipy, Kołomyja.____
poszukuje do nabycia realności, 
_ami«nicy, dobra lub dzierżawę 

raczy łaskawie zgłosić się do Biura Im-
pressa, Sykstuska o0 w podwórzu.______

D o  wydzierżawiania majątek z gorzel­
nią 1892 morgów oraz 3 folwarki obszaru 
719 morgów 130 m. 610 m. razem lub 
osobno. WszybiJtie doskonale zagospodaro 
aa „  poyiedni. ro wykluczone. BLższ* 
wiadomość kancelarya adwokatów Lisiewi 
czów, Kościuszki 16 Lwów

O f ic ja l is tó w  p r y w a tn y c h
wszelkiego rodzaju, k lu cz n ice , bo­
ny , pan i-j s łu ż ą c e  i mtą służbę 
t«k ueską jak i żeńską dostarcza Biuro 
komisowe j pośrednictwa K  JHiei.ru- 
sk iego , uwów, Sykstuska 26.

i l r u t
cynkowany do ogrodzeń, po zl. 4 za 100 
metrów, Siatka żelazo., lakierowana do 
Li-jlony okien po zł. 1 za metr kw. poleca 
P io  tr C h r z ą s .o w s k t  handel żelazny 
re Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw 

______________ Katedry-.____________

~Młodóść Mickiewicza
(1 7 9 8 -1 8 2 1 }

Jegro ± y c i e  1 p o e z y a  
studyum opracowane przez

J ó z e f a  T r i e t i a k a
wyszło nwiezo z druku nakładem księgar 
ni K. Grendyszy oskiego w Petersburgu i 
jest do nabycia we wszyatkich księgarniach

Skiad głóu-ny w księgami

H, A L T E N B E R G A
w e  L w o w ie

Cena ©gzempl. w 2 tomach 
złr. 2.60.

4 % kilo kawy

Kotły lokomobilowe, maszyny parowe, narzędzia do głębo­
kich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafineryi 
nafty

Plany i kosztorysy darmo.
Ws%elKie reko n str  ukcye i  n a ­

p r a w y  J a k  n a jta n ie j , 

C e n y  u m i d r k o w a n e .

E. Bredt i 8ka
Febryka maszyn, kotłów paro­
wych i aparatów miedzi* nych, 

odlewsrnia t laza ] metali
zatrudnia 400 robotników

w  O t y n i t
między Stanisławowem a Kołomyją 
K o m p le tn e  n r z ą i l z o n ia  gt> 
r z e ln i  i  b r o n  a r ó w  : Kotły pa­
rowe żelazne różnych sysumów, a- 
parata kolumnowe, wszelkiegi ro­
dzaju aparata kolumnowe, wszelkie­
go rodzaju -iparata i roboty kc lai- 
okie miedziane, rury miedtiam i że­
lazne, wentyle, knrki, w ogóle ar­
maturę itd K o m p le tn e  m z ą -  
i l / .c m a  t i i .- ta k ó w : Msazyny pa­
rowe, cało żelazne, gatry, cyrkular- 
ki, sztancMi szlifiaiki do pił wózki 
do transportu 

kloców iić, 
l> la  k o p a l ­

n ic tw a  i 
p r z e m y s łu  

n a f to w e g o :

S a s k a  S z w a j C b iy a  k .  D r e z d n a

Z d r ó j  S c h a n d a n
(zał 1799)

z miejskim zakładem zdrojowym i wodoleczniczym (wszelkiego 
rodzaju hudroterapia, kąpiele lecznicze, okładauie mułem, elek 
tryoznośó, szwedzki m tsaż i lecznicza gimnastyka, dyeta, ku- 
racya terenowa, własne źródło stalowe) i I czne gotele i pry 

watne mieszkania na różne ceny.
Prospekta wysyłaj j,

R ic h te r  D r . B c h a ltz e  D re sse l
radny miejski lekarz kąpielowy kierownik zakładowego 

leczniczy kierownik zakładu hotelu. 
T e ie f o n  N r , I I .  E l e k t r y c z n a  k o le j .

Bczpośrei import KM i iMo-rospiij HERBATY
w najsalaohstmeiswToh gatunkach

joltc*

handel KAROLA BALLABANA we Lwowie

aagr Każdy 1 ) los wygrywa

Jubilausziiwa loterya wystawy sztuki
300*000  lo só w . W ie d e ń  1 8 8 8 . 3 0 .0 0 0  w y g ra n e .
Ciągnienie w Wiednia z  pewnes jią 12  lipca 1899

tiJ łó w im  w y g r a n a  k o r o a

20.000, 10.000, 8.000, 6.000 itd. W.
losy 50 kr., 10 Iojów 5 fl. porto i lista wygranych 10 kr. 

poleca i wy sj la także za zaliozką kwoty
BiurL Jmrjjai t^crzyiiai artysto* sztuai jiUsiyśZdyeb 

w Wiedniu.
W ie d e ń  K i ln n t l e r l i a n s ,  I ,  L o th r in g e M tr a n s e  9 .

Kupony i marki bierze się jnko zapłatę.

M M A H y  
a i e m o  n a c i ą g a j ą c a ,  

pól klg. C o n p o  cosorikia • , !•--
a a low lijaaj . S.—
a ■ ic iw ą  e  da Uoskau . 4.—
.  ■ Impnlal . , 5,—

W y i le w e  . 1.60

K  A  W  Y  
upłaiona do kożdat alacyi pooitowaj 

4 V- klg. grubo doruiita O e y lo n  10.70
,  .  b jd-c ładna C e j lo n  10.40
,  B iradnl1 Cayloa , 10.—
,  ,  « a i  on" U a  bar. dobra 9.50
a a F o ^ to r ie a  . 9.—

K lo tu  J a w a  • . l  .
M « o * a  u a b i k a  • 10 70y -  tw e  ni a w a a  a n n u a  •

F w w y  są h  i  w y ją tk u  o*yta_ w  sm a k u  i  s itao -w o m aty cu m o .

- -

P 8*  r' " '
i!.

‘  "  i' , : ' ' ' W  " "  ' J

Na li) losów w porządku arytmeb cznjm 1 wygrana.

Ż u ż l e  T o m a s a

prawdziwo n ’em:eckie
o w y so k ie j adi:wartości k w a su  k s t o r u i -e g o  ł d / o  r o z p u -  

s t c ^ l n e g o  w  t j  t r j  n iu iiie  a m o n u

spizedaje najtaniej

B an k  rolniczy w e Lwowie

Nowości u l h  rok 1898,
Angielskie Lawn-Tennisy.

Rakiety od złr. 3'5b do 22.—.
Siatki od złr. 6'50 do 20-—.
Piłki tuzin po 4-50, 5 50 do 12'—.

Do wyboju 5 0 0  rakiet, 160 tacinów pile1 i S 5 0  kompletnych tennisó w. 
NOW OŚĆ ! K o m p le tn y  t e u n i s  z ł r .  3 3 .

W Wiedniu ten sam kosztuje złr. 68.

W Magazynie pod firwa

K a u c z y ń s k i  &  O b e rs k i
L W Ó W ,  n i . K o p e r n ik a  1.  7 .

Cenniki g*auis.

L u b i e f e i
Z a k ł a d  z d ro jo w o - I tą p ic lo w y  ó ,j  > « iarczanycb
w pobliżu Lwowa . inna od Grod-i* a pułtory od Szczerct. odda- 

ony. Wody si*rczi_e uujsilmejsne ze wszystkich wod siarczany eh kontynentu. Zna- 
kumite kipieu Lurowincwe tadzież lokalne okłady z namułu. Borowe kąpiele, łą­
czenie a uin.j wouą elektrycznością masażem ; kąpieh rz.czne w rze e -Wareszez/cy. 
Wskazania: Keuniatyzm mi.śni i .tawów. Wypuciny po ;; paleniach Dłagotrwaf* 
obrzęk, po zwichn..ciach i złamaniach choroby skóry Zołzy, nadużycia r,.ci prza-

włoc :a zatrucia metaliczne.
Lekarz zakładowy D r .  J ó z e f  W e rn ic k l .

Zakład posiada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po jader 
umiarkowanych cenach. Łazienki poicell*. t we wzorowo urządzone, -.pteka, UijsjU 
pocztowy i telegiaiiczny w miejscu. W kaplicy zakładowej codziennie Msza św.

Komunikac i z nwowem nader ułatwiona. Codziennie nscąta powozowa po 
75 ct. od osoby. Fierwszorzęuna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza, necza— 

i Wody mi rolna, .:onc oruestry zdrojowej uwa razy u dennie. Bi lioteka,
1 t 'a  balowa, Fortepian dla użytku go-ci. L la niezamożnych alg« najdalej idące. 

Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd zdrojowy.

Karol B r a t k o w i.

m m m m m

nettu wolne od porta albo za adesłaniem 
gotówki pod gi.jrarcyą najlepszy towar

złr.A f r y s a  M o c c a  perł 
8 a u to  dc h a . „
K a b a  ziel b. dobra . „
'e iy io n  nieb. ziel. b. dobr. . „

Złota J a w a  b. dobra . „
P e r ł  a w a  b. dobra . . „
A rab*  K o c u a  arom . „

t  H u t i taryfa cłowa darmo.
K t t l in g e r  e t C le  M a n a b n r* .

3 .7 0
3 .7 0
4 . 3 5  
0 .10
5.00
5.35
6 .0 0

P R Z E C IW  „N iedokrew nościu
,. „u s ła b ie n iu  żołądka*'

P O M A C A  „W  o d ż y w ia n iu  c ia ła t(
„ y Lioguliir nem u  tr a w ie n iu “
yip - Wiro moje d&lmatyńskiB 

C U RZO LA {Blutwein) czerwone but 60 ct.

DO S P H Z E M
(razem lub pojedyńezo)

14^PAli€EL|budowlaaych
przy ul. Sapiehy, K arpińsk^go i przy nenio otwartej ulicy naprze- 
oiwko ogrodu, należącego do teohniki. F ron ty  na ogród techniki, 
(drunt suchy, do budowy doskonały. Przestrzeń parcel rozmaitg, od 

80 do 122 s^żni kwadratowych.
Ceny umiarkowane.

Chęć kupna mający, zgłosić się mogą do pana K n is im le rn a  
K i l a k  architekty, ul. Niemcewicza 1. 5 lub do pana
J u l ia n a  W oje  e c h o n s  i ic g o , urzędnika w .anku krajowym*

Z aw iadam iam y P . T. Szanow nych odb iorców  n a ­
szych, że w yłączne zastępstw o  d la  (ialicy i i B u k o  winy 
kó ł .Humber" z lan ry k  w Beeafmat, Woiv ir- 

h^mptun i CowentPjf oddaliśm y firm ie

* M GUSTOWICZ i Spółka
i re Lwowia ul. Iticudemiclia I. 3 ,

Humber et Co. Ltd.
w k  Beeston, Wolverhampton, Coventry— EnyLnd.

M j j ą t e k  w i ę k s z y

w wschodniej vdalioy, 3139 mrg
przestrzeni, składający sią z 4eoh

tOiwąrków, do nabyoia zaraz.
Lliższa wiadomość u Dra Nosińskiego 

adwokata, Lwów ni. r*,. i j7.

, . i 0 . t.u : v. ____ z . 1'

’ 1I1 '
riowomodna kuchenna naczynie bezpieczeństwa!

patentowane w wszystkich krajacli. 3 0  |»r. o n /^ zęd u o i ici 
m a t e r j a ł n  p a lu e g u  i  c z a s n .  Poprawia potrawy. Hygie- 
niczne korzyści. W c. i k. kuchni nauwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed -aaladowuictwami bez wat ości i upraszamy 
baczyć na markę ochronną. Wszędzie do nabycia. Główny jkład 

u właścicieli patentu
Y I Mittelgau-e 2’4. B raci W ohl Wiedeń,

W i n c c i i l j  K u c / . a b i ń s k i  - L w ó u , j u l .  R o p c r o i k a  1. 2 .

N a  p r e m i ę !
poleca K s i ą ż k i  do nabożeństw a na premią dla dziatw y szkolnej 
w  c l e g a u c k i c h  o p r a w a c h  po 5 , JLO, 15 , 3 0 .  3 <», t t o ,  8 0  o t .

P rzy  odbiorze książek dajem y rab a t

O B K A Z K l na PHŁ.MIĘ
W I N O B J N T Y  K U C Z A B I I Ń S i a  

______________ L w ó w j ^ u l . ^  K o p o r u i  h a  1, 2 .

Iftja to aw ilM b  m  W u to jr '

Bank rolni czy' we Lwowie
plac SmoTkl I. 5

przyjmuje zamówienia na

p s z e n i c ę  w ś P y g i m l n ą  b a n a t k ę
oraz

wszelkie inne odmiany pszenicy i żyta.

J ć T a -w o z jr  sztuczne
z gwarancyą za procent - jakość składników, żużle p raw  
dbtiwe n  em leck ie  oraz m asiy n y  ro ln iece w najlepszej 

jakości i po najtańszych cenach dostaiczn,

B a J N K  r o l n i c z y .
B iura B anku ro ln iczego  otw arte  od 15go czerw ca 

do końca s ie rpn ia  b r . od godz. 9ej do 3ej popo łudn iu .

cr-jr ‘

r Pierwsza najstarsza

C Z E S K A  F A B R Y K A  H O W E R f i W
! WILHELM MICHEL w Sianem Czechy.

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne. *%ą| (  
Z a s t ę p c a  d.l«* O -a lic ^ - l  k

I LUDWIK FEIGL, Lwtw, pasaż Eausnna 8. j
J Skład rowerów, oząści składowych i przyborów dla cyklistów I  
^  w najlepszym gatunku a bardzo tanio, V*

R e a z t l t i  e h o d a i k ó r  i  w j s o r -  
to w a n e  d y w a n y ,  choJm d, por.ye- 
ry, firmhij kipy, Toce, gobeliny i róż­
ne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich Skład dywanów „Au 
U>uvre- Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasać 
Uausmana) T a l u . .  1 n a  r a t y .  DL 

prowincji cenniki gratis i franku.

Najdalej idąca gwarancji.

Patenty w wszystkich kra­
jach przemysłowych.

Nąjwyższa wytrzymałość. 
N«jłiększy opór przeciw^ 
pęknięcia.

N iep.zepaszczŁj ący 
wierzch koiuina.

Najlepszy przewiew.
Wielka oszczędność / 
węgla przy /
budowaniu /  df /

/ przez użycie 
, ^  / moich patento- 
Ś8 / wanyeh k.mieni 

t ±  /  a_uTiai»teine“. 
£ /  Budowanie pale- 

/ P /  msk.
Zakładanie gromo- 

B chionów.
q  / 'Wszelkie naprawy 

/  kominów bez przeszko 
" /  Jy w ruchu.

Wszelkie budowy z pa­
rowymi windami.

Gerhard Uertz, Kassel.

Proapsuta i kosztorysy 
darmo.

ta.

plamy na twarzy i Inn nieczystości 
zuóiy zniknę już po 7 dniach zupaun 
i nie wrócą więcej po uży.iit Dri 
ć h i s t a i f a  znakomitej nieszkodliwej 
L n D n a r e . a e .  Prawi i.w i tylko 
w ziele— pakowanych słoikach szklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWO"Vi L  ; Apteka 

od erebrnym orłem Z . R u c k e r a ,  
w KRAKOWIE: apteka W  B e d y .  
i ; » l ipt. K « j l l r  a, u M u * 
I k a l l ła  a p i .  w  S r o d s c  .<

I r z ę d u i ' -  gospodarczy lat 30 żonaty, 
posiadaj icy dobre świadectwa z majątków 
Poznańskiego, poszukuje posady “ rżąacy 
samodzielnego. O łaskawe zgłoszenia upra­
sza Jan Prądzyńshi, Witosiaw (bromberg- 
Proy. Posenb________________________

Rękawiczki
prawdziwe „Victoria“ powszechnie uznaje 
jako najlepsze w gatunku i krojn podwój­
nie stebnow: ne damskie i męskie l.Bft 
Rekawiozki balowe rautowe i teatralne 

i najmodniejszych kolorach

Górski i Szydłowski
Lwów pl. Maryacld Hetmańskiej).

Posada pisarza
ekonomicznego oedzie o p r b ż n io n i l  c 1 
I  l i p c a  1». r .  w ,CMr-zesińcach. Zgło­
szenia tylko listowne do zarządu gospo­
darstwa w Oskrzesińcach, poczt. Knieny- 
nicze. Listy nieuw.ględnione zostaną bez 

odpowieuzi.
Z a r z n d  dobr n r ’ iń c

D o  n a l ą d a  m ie s z k a n ie
4 p o k o je ,  p rz e d p o k ó j ,  ła z ie n k i ,  , uchui 
w o d o c iąg , j e d e n  p o . o j  k a w a le r s k i  —sd io ,  

juiy lub n ie ,  lra jn i a  na 2 k o n ie  uwćw, 
Lelewela 3.

4 8 9 5
■*» t tM I f  w fO

c h o w u
tagotUe, dostarcza od 56 litrów h sr 
i ałe litr po 24 ct., czerwone po 96 ef 
B e n e d y  >■ i H . i l  właściciel dóL 
s -tak d o lś tf la h  przr GoaobHi w % w l

Za 4  oenty
suiśaii eieć kąpiel 1 domu kto kupi 
wannę z aparatem do graania wodo.

Wanny długla, tuane, pif me 
pokojuwe, lodownie i klosety 
poko owe po d -tr, 75 et 

F. Biurden I gialeóaka t. 2.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, jA 

szpilki ślubne, -irebro etos* 
we (zir*fdownie ceono-i 4, 

'tiiBspletae wyprawy w kacet 
v*uh oraz w t, cel kie biśoturye

wti.-ic* JIujri ł * r : y i i a  
b>' S.e;, Lwów, Hatal 

dnrapi ‘ki,


